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S o b i e s z c z a ń s k i p o w i a d a , żg s z p i t a l p r z e n i e s i o n o n a 
u l . M o s t o w ą za p a n o w a n i a J a n a K a z i m i e r z a , n i e w y m i e ­
n i a j o d n a k ź r ó d ł a , z k t ó r e g o w i a d o m o ś ć t ę c z e r p a ł . 

K s . p r a ł a t K o t o w s k i w m o w i e s w e j , w y g ł o s z o n e j 
p r z y p o ś w i ę c e n i u k a p l i c y w d z i s i e j s z y m s z p i t a l u , p o w i e ­
d z i a ł : „ Ś w i ą t o b l i w o ś c i ą i w y m o w ą s ł y n n y nasz S k a r g a , 
z a ł o ż y w s z y w K r a k o w i e B r a c t w o M i ł o s i e r d z i a , d a ł p o c z ą ­
t ek s z p i t a l o w i ś w . Ł a z a r z a w W a r s z a w i e D o m n a r o ż n y 
p r z y u l . P i w n e j i D u n a j w W a r s z a w i e , g d z i e d o t y c h c z a s 
j e s t w y o b r a ż o n i e na k a m i e n i u Ł a z a r z a z r a n a m i , p rzez 
psy l i z a n e m i , p i e r w s z y b y ł n a t en c o l p r z e z n a c z o n y . Z a 
K r ó l a J a n a K a z i m i e r z a w y s t a w i o n o d o m za m u r a m i 
ó w c z o s n o g o m i a s t a W a r s z a w y , d z i ś b ę d ą c y p r z y u l i c y M o ­
s towe j p o d l i c z b ą 247, gdz i e t a k o w y s z p i t a l p r z e s z ł o d w a 
w i e k i z o s t a w a ł " x ) . 

W t a ry f i e d o m ó w z r. 1655 p. t. „ D e s c r i p t i a a lbo 
C o m p u t K a m i e n i c , D w o r ó w , D o m ó w , K o ś c i o ł ó w , K l a s z t o ­
r ó w , S z p i t a l ó w t a k w m i e ś c i e j a k o y po P r z e d m i e ś c i a c h 
S t a r o y W a r s z a w y w r o k u 1655 d iobus S o p t o m b r i s u c z y ­
n i o n y " c z y t a m y : „ O s t a t e k R y b i t w i o j N r . 402. S z p i t a l 
i s p i c h l e r z i d w a d o m k i ś w . Ł a z a r z a " . 

W ta ryf ie d o m ó w z r . 1669 z n a j d u j o m y s z p i t a l na u l . 
M o s t o w e j . 

N a z w a u l i c y „ Ł a z a r z o w a " w ą t p l i w o ś c i n ie r o z s t r z y g a : 
n a z w ę t ę d a w a n o ( p o d ł u g W e j n e r t a i B a l i ń s k i e g o ) 2 ) r a z 
u l i c y M o s t o w e j , to z n o w u c z ę ś c i u l . P i w n e j ; s ą w r o s z c i o 
p o w n o ś l a d y , k t ó r e k a ż ą p r z y p u s z c z a ć , że u l i c a tej n a z w y 
i s t n i a ł a j e szcze p r z e d z a ł o ż e n i o m s z p i t a l a . 

Przyp. VI. 
S p r a w a n i o r z ą d u , s t a n o w i ą o j o d o n z o b s z o r n y c h d z i a ­

ł ó w b y g j e n y p u b l i c z n e j , p r z e d s t a w i a z a w s z e p e w i e n i n t o -
ros d l a l e k a r z a , s ą d z ę p rze to , ż e i n i n i o j s z a n o t a t k a , n io 
m a j ą c a b y n a j m n i e j p r e t e n s y i do w y c z e r p u j ą c o g o o p r a o o -

1) " Gazeta Warszawska. 1841 Nr. 190. 
2) Starożytna Polska pod wzg lędem liistoryczn., joograf., staty-

styozn. Warsz. 1886. 
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w a n i a p r z e d m i o t u , n ie b ę d z i e z b y t e c z n y m p r z y c z y n k i e m 
do d z i e j ó w h y g i o n y u nas . 

N i e w c h o d z ą c s z c z e g ó ł o w o w k r y t y c z n y r o z b i ó r m a -
t o r y a ł u , j a k i s i ę z n a l a z ł , p o d a j ę go w f o r m i e , w j a k i e j m i 
w p a d ł pod r ę k ę , z o s t a w i w s z y r e s z t ę p i ó r o m z d o l n i e j s z y m , 
tu t y l k o n a d m i e n i ę , żo p r zy p o s z u k i w a n i c b m o i c h w t y m 
k i e r u n k u u d a ł o m i s i ę n a t r a f i ć na ź r ó d ł a , n i g d z i e j e s zcze 
d o t ą d d r u k i e m n i o o g ł o s z o n o , k t ó r e m a m s p o ż y t k o w a ć 
w tern m i e j s c u t o m c h ę t n i e j , ż e n o t a t k a w s p r a w i e n i e r z ą ­
du , podana^w tej f o r m i e , (t. j . p r z y p i s k u do inne j p r a c y ) 
n i e ł a t w o s i ę dos tan ie do n i o w ł a ś c i w y c h r ą k i n io p o s ł u ż y 
z a s t r a w ę u m y s ł o m n i e d o j r z a ł y m . 

P o m n i k i d z i e j o w e n a j o d l e g l e j s z y c h od nas o p o k d o ­
w o d z ą n i e w ą t p l i w i e , ż e p r o s t y t u e y a i s t n i a ł a od n i o p a m i ę t -
n y o h c z a s ó w , p r z e c h o d z ą c r ó ż n e ko le je : to w z n o s z ą c s i ę do 
w y ż y n k u l t u p e w n y c h b o g i ń , to z n o w u s p a d a j ą c do n i z i n , 
w k t ó r y c h z n a j d y w a ł a d l a s iebie t y l k o p o g a r d ę i s u r o w o 
p r z e ś l a d o w a n i e p r a w a ; z a p r z e c z a ć p rze to i s t n i e n i a j e j 
w P o l s c e n io b y ł o b y r z e c z ą r a c y o n a l n ą n a w e t w t a k i m r a ­
z ie , g d y b y ś m y n i o m i e l i d o w o d ó w w p r o s t p r z e c i w n y c h , 
k t ó r e w s k a z u j ą , ż e z ło n i e t y l k o i s t n i a ł o , a le z w r a c a ł o n a 
s ieb io u w a g ę p r a w o d a w c ó w , oraz l u d z i , p o ś w i ę c a j ą c y c h s i ę 
r o z w a ż a n i u s p r a w s p o ł e c z n y c h . Z o d p o w i e d n i m i p r z y ­
k ł a d a m i b ę d z i e m y m i e l i s p o s o b n o ś ć s p o t k a n i a s i ę w d a l ­
s z y m c i ą g u toj n o t a t k i , n i e k t ó r e w s z a k ż e m o ż e m y p o z n a ć 
za raz . 

J a n O s t r o r ó g w m o m o r y a l e na so jm w r . 1459 ż ą d a 
n a k a z u , aby k o b i e t y p u b l i c z n o n o s i ł y p e w n o o z n a k i ze­
w n ę t r z n e , ż e b y s i ę r ó ż n i ł y od u c z c i w y c h w s t ę g a m i i s t ro­
j o m g ł o w y : „ M o r o t r i c o s x) e t i a m a p r o b i s n i h i l d i f ferunt 
m a t r o n i s M e r e t r i c e s et v i t t i s et flammoorum o p o r i m s n -
to differant a ) " . 

') zTnazwą ,,meretrix" dla oznaczenia kobiety, stale oddającej się 
nierządowi, spotykamy sie dopiero od r. 1371 ( Ś w i e ż a w s k i ) . 

Adolf P a w i ń s k i . Jana Ostroroga ż y w o t i pisma o naprawie 
Rzeczypospolitej. Warszawa. 1884. 



166 

Według uniwersału z r. 1498 (za Jana Olbrachta), 
zaprowadzającego 'nadzwyczajny podatek osobisty, płacić 
mieli: 1) Właściciel z każdej wsi jedną grzywnę; 2) ka­
żdy mieszkaniec bez różnicy pici i wioku joden grosz; 
3) obywatel miejski dwa grosze; dzioci, kobiety i służba 
po jednym groszu od głowy; 4) kobiety publiczne po gro­
szu co tydzień; 5) żydzi i cudzoziemcy po jednym złotym; 
od żony, dzioci i sług po 12 groszy od głowy; 6) sołtysi 
i wójtowie po grzywnie; 7) lichwiarze pół czystego docho­
du i t. p. J ) . 

W broszurce Jana Mrowińskiego Płoczywłosa p. t. 
„Stadło małżeńskie" z r. 1561 2 ) znajdujomy dwa ustępy, 
bliżej nas w tej chwili interesujące. W pierwszym z nich 
mówi autor o karze, „bykowem" zwanej, którą nakładano 
u nas na mężczyzn żyjących z nałożnicami pomimo mo­
żności wstąpienia w legalno związki małżeńskio, w dru­
gim—wspomina o rozpowszechnieniu się rozpusty, którą 
gdyby chciano za przykładem czasów dawniejszych karać 
ukamienowaniom, ,,snaćby kamienia niedostało". Być 
może, że w ustępio tym miał autor na myśli nietylko zio-
mię ojczystą, ale i kraje sąsiednio, w każdym razio nie 
wyłącznie to ostatnio, gdyż wtedy niewystępowałby tak 
onergioznio z napiętnowaniem oudzołóztwa w broszur­
ce popularnej. Oto pomienione ustępy: 

„Plato prawa dał, ktoby żony nio pojął, gdy jest po 
temu, tody miedzy pospólstwem nio dopuszczono mu mio-
szkaó i spraw żadnych, ani urzędów mu nie zawierzano 
i owszem okrom wszelakiego baczenia i sfolgi urząd 
i przełożeni srożej go karali, niż tego, co się ożonił, co je­
szcze i u nas dzierżą. Bo niożonatyoh, oo tak samopaśó 
mieszkają, na miojskio ławice nie bierzą, i ty celibaty, co 
tak z kucharkami mieszkają, winami na każdy rok (byko-
wom 3) tę zową winę) karzą i słusznio karać mają". 

J) Michał Bobrzyński . Sejmy Polskie za Olbrachta i Aleksan­
dra. Ateneom. 1876. 

') Przedrukowaua w „Bibl iotece pisarzów polskich". Wydawnict. 
Akademii Umiejętnośc i . 1890. 

3) U Lindego. Bykowe—wina, która się dworowi płac i ła za na­
bawienie płodu poddanki .—Chociaż cze ladź trzymają gorzej niż w kia-
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D r u g i z p o m i o n i o n y o h u s t ę p ó w b r z m i : 

, , T y c h c z a s ó w , w z l o ś c i a c h z a s z ł y c h , j u ż to p r a w o : ) 
b o s k i e z a p a k o w a n o . B o g d y k t o co u k r a d n i e , c h o ć toż n i e 
z umysłu a lbo ze z ł o ś c i , j e d n o iż g ł ó d n a czas a lbo n ę d z a 
p r z y c i ś n i o , k u k t ó r e j w i e l e i c h u nas d l a s w o w o l o ń s t w a 
a z ł e g o w y c h o w a n i a p r z y c h o d z i , wnet n i e b o r a k a ob io szą , 
c u d z o ł ó s t w o z a ś d w o r s t w o a za ż a r t sobie m a j ą . B y j e m i a n o 
k a m i e n o w a ć , s n a ć b y k a m i e n i a n i edos t a lo . A w t a k w i e l -
k i e m m n ó s t w i e a p o s p o l i t o ś c i tego g r z e c h u m a ł o s ł y c h a ć , 
aby gdz i e k t ó r e g o a lbo k t ó r ą s k a r a n o " . 

Pewna s p r a w a o o b e l g i , r o z t r z ą s a n a p r zed s ą d o m R a ­
d z i e c k i m w W a r s z a w i e w r . 1691, d o w o d z i , ż e w t y m c z a ­
sie b y ł a n a w e t p e w n a k o n t r o l a n a d n i o r z ą d n i c a m i , k t ó r o 
z a p i s y w a n o „ w reges t r " ; w s p r a w i e tej o s k a r ż o n a , n a z w a ­
w s z y s k a r ż ą c ą n i e r z ą d n i c ą , pode jmuje s i ę d o w i e ś ć p r a w d y 
s ł ó w s w o i c h i p r z e k o n a ć s ą d , żo ta : „ k u . . w ą b y ł a y w ro -
gestr w p i s a n a t a k ż e b y ł a z i n s z e m i " 3 J . 

P r z y c z y n y , w y w o ł u j ą c e n i e r z ą d , b y ł y p r a w d o p o d o ­
bn ie zawsze to same, co i obecnio , n i k t t e ż nio w s k a z u j o 
n a n ie , a n i s z u k a ś r o d k ó w k u u s u n i ę c i u i c h . W y j ą t o k p o d 
t y m w z g l ę d o m s t a n o w i ą p u b l i c z n e z a b a w y taneczno, k t ó r o 
d a w a ł y n io raz s p o s o b n o ś ć do rozpus ty , a p r z e c i w k o k t ó ­
r y m powsta jo j e szcze w r . 1551 F r y c z M a d r z e w s k i w z n a ­
nej p r a c y swoje j „ O p o p r a w i e R z e c z y p o s p o l i t e j " : „ N i o 
ś m i e m — m ó w i on — o w y c h s c h a d z e k m ę ż c z y n z b i a l o m i 
g ł o w a m i , k t ó r o c z y n i ą d l a t a ń c ó w , do n i e r z ą d n y c h d o m ó w 
p r z y r ó w n a ć , a l e b y c h to r ad w i d z i a ł , ż e b y m ą d r z y l u d z i e 
w to p i l n i e w e j ź r e l i " . W s z y s t k o s i ę n a t y c h z a b a w a c h 
p r z y c z y n i a do tego, żo d z i e w c z ę t a t r a c ą „ s o r d e o z n e p a n i e ń ­
s t w o , c h o c i a j e s zczo c i a ł o w c z y s t o ś c i z a c h o w a ł y . L e c z g d y 
c z y s t o ś ć s e r d e c z n ą s t r a c i , aza s i ę n io ł a c n o do c io lesnogo 
w s z o t e c z o ń s t w a s k ł o n i , b y j e d n o m o g ł a n a l e ś ó d r o g ę , j a ­
k o b y to snadn ie s p r a w i ć " . 

sztorzo, przecie co rok bywają z bykowem we dworze. Nie wiele on 
sieluszkom na fawory tracił , tylko bykowe przez rok kilka razy płacił . 

•J Karauia cudzo łożników. 
;) Z rękopisu. 
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Ks . Kitowiez '), opisując t. z. reduty'za czasów Augu­
sta III, stawia im również zarzut przyczyniania się do krze­
wienia rozpusty. Posłuchajmy jędrnego opowiadania to­
go autora: „Na intrygi miłosne miodzi hulzio mieli (inny) 
sposób: prócz salów (na redutach) i pokojów publicznych, 
dla całej kompanii otwartych, antreprcnerowio zachowy­
wali pokoje osobne pod swojcmi kluczami. Kawalor uma-
8kowany prosił o klucz do osobnego pokoju, dał od niego 
pięć, sześć i więcej czerwonych złotych, powiadając, że 
chce w osobności wypić butelkę z przyjacielem lub w kar­
ty pograć. Antrcprcner nie wchodząc w roztrząsanie to­
go interesu, bo go dobrzo rozumiał i był do^niogo mini­
strem (mistrzem), dawał klucz; kawalor osobę namówioną, 
pokręciwszy się z nią tam i sam po salach i pokojach 
otwartych, nicznacznio prowadził do tego, od którogo miał 
klucz. To tylko było w redutach, co się złom i nicgodzi-
wcm nazwać mogło, lubo nie wypadało z układu redut, 
alo szczogólnym było wymysłom antreprcnorów dla zy­
sku": swego.. .. Drugi sposób do zażycia uciechy wsty­
dliwej był takowy. Na dziedzińcu przed pałacem reduto­
wym stały karety najemno przez całą noc dla odwożonia 
i przywożenia redutników. Kto tedyr chciał ukraść cudzą 
żonę lub córkę na godzinę, sekretnie wyniósł się z nią zro-
dut, czego w wielkiej kompanii dostrzodz trudno było. 
Wsiodli do karoty i-albo się zawieźli do jakiogo domu, 
z ^którego był kawalor lub dama; albo toż kazawszy się 
wozić w karecie stangretowi po odległych ulicach, w nioj 
się zjeździli i jakby nigdy nic powrócili na reduty, z oso­
bna nieznacznie jodno za drugiem wchodząc między kom­
panią, między którą daremnie przoz ton czas szukał mąż 
żony, albo matka córki Takowa swawola była'dopiero 
8zczopom zepsucia, która się pod pano\vrauiom następcy, 
Stanisława Augusta rozkrzowiła". 

Rozprężenie moralno w epoce panowania ostatniego 
króla dostatecznie jest wykazano i napiętnowano w obszor-
nych i źródłowych pracach naszych i obcych historyków. 

') Ks. Kitowiez, Opis obyczajów i z w y c z a j ó w za panowania 
Augusta III. 
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Stanisław August, będący ciągle w kłopotach finansowych, 
przyjmujący datki od ambasadorów państw obcych i zacią­
gający coraz nowo pożyczki od kogo się tylko dało, t. j . 
począwszy od tychże ambasadorów, a nie pogardzając 
kredytom nawet żydków, w jednym z najbardzioj fraso­
bliwych swoich listów nio zapomniał napisać^do Branic-
kiego; „proszę na moje conto kilka materyjok tureckich 
białogłowskich, co tylko może być najpiękniejszych kupić 
i pierwszą okazyją przesiać1 4. W rachunkach kasy I K M . 
figurują takie pozycye: „na posag tancerki Piekarskiej 
z wyraźnej woli N . Pana 1000 zł. p.". — „Do szkatulyJPań-
skiej na wiadomy interes N . Pana 2000 dukatów" i t.fp. 
Woboc takich wydatków dług królewski wynosił w r. 1793 
zł. p. 33.515.236, pomimo żo w r. 1774 Rzplta przyjęła na 
siobie spłatę osobistych długów króla w sumie 7 milionów 
złotych *). 

Nio dziwnego, że przy takim przykładzio, idącym od 
tronu, naśladowców znalazło się niomało, a rozpusta nio 
potrzobowala zbyt starannie ukrywać się przed pobłażli­
wym sądem ogółu i słabą ręką sprawiedliwości. Świad-
kowio tej smutnej opoki malują nam dosadnie w swoich 
wspomnieniach ówczosny stan rzoczy. 

Schultz 2 J daje nam taki obraz życia współczesnogo 
magnata: „Jeżeli niema posiedzenia sejmowogo, czyni się 
wycieczkę za miasto, albo wychodzi pioszo na prze­
chadzkę w odwiedziny do znajomych; lub wyślizguje się 
na Krakowskie-Przodmicscio do dziowczyny, albo utrzy­
mywanej formalnie, albo l i tylko przelotnie poznanej i za 
krótką przyjemność towarzystwa opłacanej; lub ,idzio się 
do przyjaciółki, jak tu zowią, która przyjaciela przyjmuje 
w łóżku albo przy toalocio". Daloj pisze o niorządnicach 
warszawskich: „Zbytok, który tu jak gdzieindziej od mał­
żeństwa odstręcza i z każdym rokiem liczbę bezżonnych po­
większa; mnogość młodzieży napływającej do kancelaryi, 

') Tadeusz Korzon. W o w n ę t r z u e dzieje Polski za S tau i s ława 
Augusta. 

*) Pr. Schultz. Die Rieiesc eines Leifliindera von Riga Dach War-
schau durch Siidpreussen.—Wydanie Kraszewskiego. 
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do w o j s k a , do k a n t o r ó w k u p i o o k i o h , do b i ó r i t. p., s i l n y 
p r z y p ł y w s z l a c h t y z p r o w i n o y i , k t ó r a n a j c z ę ś c i e j p r z y b y ­
w a t y l k o d l a r o z r y w k i i d l a niej c h ę t n i e p o ł n e m i ga r ­
ś c i a m i syp i e ; p o b ł a ż a n i e w t y m w z g l ę d z i e o p i n i i p u b l i c z n e j 
do z b y t k u ł a g o d n o j ; n a w y k n i e n i o do z a d o ś ć c z y n i e n i a 
s w y m z a c h c i a n k o m i f a n t a z y o m w s p o s ó b nad to swobo­
d n y , w ł a ś c i w y s y n o m wo lne j R z e c z y p o s p o l i t e j , b r a k s u ­
r o w s z e g o w y c h o w a n i a u k o b i e t k l a s n i ż s z y c h ; z l y p r z y ­
k ł a d , j a k i d a j ą m ę ż c z y ź n i i k o b i e t y z w y ż s z e j s fory, z u p e ł ­
n y b r a k n a d z o r u zo s t r o n y r z ą d u i w s z e l k i o j p o l i c y i s p r a ­
w i a j ą , żo s i ę tu d z i w i ć n i e m o ż n a , n a d z w y c z a j n e m u r o z -
p r z ę ż o n i u o b y c z a j ó w , j a w n o ś c i j e g o , k o s z t o w n o ś c i i m a r n o ­
t r a w s t w u , j a k i e ono za s o b ą p r o w a d z i N a r z ę d z i a tego 
z e p s u c i a m o ż n a p o d z i e l i ć na k l a s k i l k a . N i e d z i e l ą s i ę one 
w r z e c z y w i s t o ś c i od s iobie t a k dob i tn i e , n i o m a m i ę d z y n ie ­
m i g r a n i c t a k w y r a z i s t y c h , pos tac io d z i a ł a j ą c e s c h o d z ą 
i p o d n o s z ą s i ę z k o l e i ; z e w n ę t r z n o o z n a k i s t a n o w i ą t en po­
d z i a ł , m ł o d z i e ż też u c z ę s z c z a p r o m i s c u e tu i o w d z i e , j e ­
d n a k ż e m i ę d z y d z i e w c z ę t a m i s t a n o w i ą r ó ż n i c ę i c h zna jo ­
m o ś c i i s t o s u n k i z m ę ż c z y z n a m i w y ż s z e g o t o w a r z y s t w a i u b 
p o s p o l i t y m t ł u m e m . 

P i e r w s z ą k l a s ę s t a n o w i ą d z i e w c z ę t a u t r z y m y w a n e , 
k t ó r e s i ę z a p r z e d a j ą z a m i o s z k a n i o , w y ż y w i e n i e , ub ran io 
i p e n s y ą , d o s t a r c z a n ą przez s w y c h p r z y j a c i ó ł . W w y ż -
8zem t o w a r z y s t w i e w o s z ł o p r a w i o w o b y c z a j , żo l u d z i e ż o ­
n a c i , w d o w c y , k a w a l e r o w i e s z u k a j ą r o z r y w k i w t y c h sto­
s u n k a c h w y m a g a s i ę od n i c h ( k o c h a n e k ) o p r ó c z p i ę k n o ­
śc i i p o w i e r z c h o w n o ś c i , u k s z t a ł c o n i a , u c z u c i a , s m a k u 
w u b r a n i u , w o s o l o ś c i i t. p. S t ą d w i ę k s z a c z ę ś ć toj k l a s y 
p a n i e n s k ł a d a s i ę z k o b i e t obcogo p o c h o d z e n i a , g ł ó w n i e 
f r a n c u z e k , w ł o s z o k , k t ó r o p r z y b y w a j ą do P o l s k i z a m ó w i o ­
no j a k o ga rdo rob i ano , m o d y s t k i , bony l u b a k t o r k i i a r t y ­
s t k i C h a r a k t e r t y c h i s to t tu , j a k w s z ę d z i e , j e s t j o d o n . 
Z a l o ż ą c c a ł k i e m od ł a s k i s u ł t a n a , z k t ó r y m k a ż d e g o ozasu 
m o g ą z e r w a ć lub go p r z y t r z y m a ć , s t a r a j ą s i ę , d o p ó k i m a j ą 
go w r ę k u , w y c i s n ą ć z n i ego i w y ł u d z i ć j a k n a j w i ę c e j Że 
u t r z y m a n i e tego rodza ju mot ros k o s z t o w n e b a r d z o b y ć m u ­
s i , ł a t w o s i ę d o m y ś l i ć D r u g a k l a s a p a n i o n m i o s z k a 
o w ł a s n y m k o s z c i e i l i c z y n a z n a j o m y c h i o d w i e d z i n y . 
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W y b i e r a j ą ono z w y k ł o l o k a l n a K r a k o w s k i e m P r z e d ­
m i e ś c i u , w na jbardz ie j o ż y w i o n e j jogo c z ę ś c i , p o m i ę ­
d z y p o c z t ą a w e j ś c i e m do S a s k i e g o P a ł a c u . S ą tu d o m y 
n i e k t ó r o i p i ę t r a c a ł o po d o m a c h , k t ó r e od la t w i e l u d l a 
togo rodza ju m i e s z k a n o k w y ł ą c z n i e z d a j ą s i ę p r z e z n a c z o ­
no. T u s i ę p r z y c h o d z i j a k g d z i e i n d z i e j do k a w i a r n i . M ę ż ­
c z y ź n i n io w a h a j ą s i ę pokazy w a ć w o k n a c h r a z e m z t e m i 
p a n i a m i , u n i c h s i e d z i e ć , p a t r z ą c i d a j ą o s i ę bez w s t y d u 
w i d z i e ć p r z e c h o d z ą c y m . ( D o w y d a t k ó w z n i e m i t r z e b a 
zawszo l i c z y ć d o k t o r a ) . N i e k t ó r o z t y c h p a n n ie p r z y j ­
m u j ą o s ó b n i e z n a j o m y c h , t y l k o po lecone p rzez p r z y j a c i ó ł , 
p o ś r e d n i k ó w i t. p T r z e c i a i os ta tn ia k l a s a , p o z b a w i o ­
n a w s z o l k i o j s w o b o d y zostaje p o d w ł a d z ą i n a d z o r e m t a k 
z w a n y c h g o s p o d y ń D l a z a c h o w a n i a p o z o r u p r z y z w o i ­
tego podobna r o d z i n a w y w i e s z a z w y k l e s z y l d k a p e l u s z n i -
czy , m o d n i a r s k i , k a w i a r n i ł u b w i n i a r n i . T a k l a s a j es t n a j ­
mnie j l i c z n ą w W a r s z a w i e . C z w a r t a i p i ą t a k l a s a d z i e ­
w c z ą t s k ł a d a s i ę ze s ł u g w l i c z n y c h s z y n k a c h p i w a i w ó d k i 
po W a r s z a w i e r o z s i a n y c h " . 

W tej samej s p r a w i e z n a j d u j e m y sporo w i a d o m o ś c i 
p o d a n y c h w f o r m i o l i s t ó w do p r z y j a c i e l a p rzez z n a k o m i t e ­
go w s w o i m czasie l o k a r z a L a f o n t a i n e *). O p u ś c i w s z y co 
m ó w i autor t on o n i o r z ą d n i o a c h w W a r s z a w i e — b y ł o b y to 
b o w i o m p o w t ó r z e n i e m t y l k o p r z y t o c z o n e g o p o w y ż e j op i su 
S c h u l t z a — z a t r z y m a m y na c h w i l ę u w a g ę n a s z ą n a j e g o o p i -
sio c h o r o b y w e n e r y c z n e j , s z e r o k o p o d ó w c z a s r o z p o w s z e ­
chn ione j w W a r s z a w i e . „ C h o r o b a , — piszo L a f o n t a i n o — 
k t ó r ą c h c i w y z ł o t a E u r o p o j c z y k z a k a r ę s k ą p s t w a i swej 
n i o l u d z k o ś c i w y w i ó z ł z s o b ą z A m e r y k i , r o z p o ś o i o r a s i ę 
tu z w i ę k s z ą z j a d l i w o ś c i ą a n i ż e l i w k r a j a c h p o ł u d n i o ­
w y c h . W s z a k ż o j a k k o l w i o k g o r z k i e są owoco r o z w i ą z ł o ­
śc i , w z m a g a j ą c e s i ę zopsuoie o b y c z a j ó w t a k w i o l k ą b ierze 
t u p r z e w a g ę , żo c h o r o b ę w o n o r y c z n ą u w a ż a j ą z a ga lan te -
r y ę m o d n ą , k t ó r a p o m i ę d z y l u d ź m i w y ż s z e j s fery do do­
brego tonu n a ł o ż y , a p rzo to n io t y l k o r o b i ą sobie z niej 

Lafontaine. Chirurgiseli-Mediciniselic Abliaudluugon verschied. 
Inhalts Polen betreff. Wroc ław 1792. Us tęp o prostytucji zamieścił 
Orkisz w polskim przek ładz ie w Tygodniku Lekarskim z r. 1802. 
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żarty, alo jeszczo szczycą się liczbą, blizn po nioj pozosta­
łych. Z najobojętniojszą na świecie miną rozkazują poda­
wać sobio podczas obiadu, zamiast lampki wina tokajskio-
go, dokoktu krew czyszczącego, dostarczając przez to obo-
cnomu towarzystwu przodmiotu do żartów, któro nioskala-
noj"niewinności ostro rumieńco na twarzy wyciskają. Oby­
czaj taki przywieźli z sobą Polacy podróżujący z miast sto­
łecznych, a tym sposobom zepsuły się obyczaje Powio-
dzioć można w ogólności, żo choroba wenoryczua w poró­
wnaniu z innemi ma się jak 6 do 10, tak powszochnio pa­
nuje tu zaraza. Rzadko natrafisz stan lub wiek, w którymby 
się nie rozgościła. Pomiędzy 100 rekrutów, których roku 
zeszłego (1791) przyprowadzono do Warszawy, znaloziono 
80 wonory oznych. Tak tutaj, jak i na prowincyi nazywa­
ją ją chorobą warszawską, czy li franca. Widziałem wiolo 
młodych dziowcząt 1, 2, 8 i więcoj lat mających, któro już 
cierpiały na weneryczno uplawy biało. Kto nio dostał toj 
choroby z własnej winy, to ją odziodziczył, albo toż otrzy­
mał w upominku od swej mamki, pomiędzy któromi na 
20 z pewnością liczyć można 15 obdarzonych taką galanto-
ryą. Nacierania merkuryalno, czyli frykeye, stanowią po 
największej części pomiędzy młodymi ludźmi, zabierają­
cymi się do stanu małżeńskiego, niejako awangardę. Zo 
zaś wiolo jest szarlatanów, którzy się zajmują leczeniom ta­
kich chorób, stąd łatwo dajo się wyrozumioć, dla czogo tak 
wielo jest dzieci wenerycznych Codzionno przekonywa 
doświadozonio,— ciągnie dalej autor — żojad wonoryczny 
w kraju polskim w daleko wyższym obiawia się stopniu, 
aniżeli w klimatach łagodniejszych. Przywieziona z Pary­
ża choroba ta do Polski nierównie łatwiej uleczyć się dajo, 
aniżoli nabyta w Polsco lub Rossyi. Zdąjo się, jakoby 
w praktyce miejskioj wiolo już straciła na pierwiastko woj 
swej zjadliwośoi, w szpitalach jednak warszawskich zupeł­
nie przociwnio spostrzegać to można. Miniom sposobność 
widzieć po szpitalach w różnych krajach mnóstwo chorych 
wonorycznych, jodnak w tak wysokim stopniu jak w War­
szawie, w szpitalu św. Łazarza, gdzio tylko sami wonory-
czni leczeni bywają, niozdarzyło mi się zauważyć coś podo-
bnogo. Chorzy boz kości czaszkowych, bez oczów, nosa, 
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p o d n i e b i e n i a , j ę z y c z k a , o r g a n ó w p ł c i o w y c h z a p e ł n i a j ą 
i z b y . Z d a j o s i ę , j a k o b y c h o r o b a t a o d p i e r w i a s t k o w e g o 
nas t an i a swego w E u r o p i e n ie g r a s o w a ł a z w i ę k s z ą w ś c i o -
k l o ś c i ą , j a k tu od o w e g o czasu przez p a r ę w i e k ó w " . 

B r z m i e n i e a r t y k u ł ó w p r a w a , oraz p r a k t y k a s ą d o w a 
d o w o d z i w i e l k i e j s u r o w o ś c i , z j a k ą p o s t ę p o w a n o w z g l ę ­
d o m p r z e s t ę p c ó w p r z o c i w k o c z y s t o ś c i o b y c z a j ó w : o p r o w a ­
dzan ie po m i o ś c i o p r zez k a t a , o b c i n a n i o u s z ó w lub"nosa , 
c h ł o s t a p o d p r ę g i e r z e m , wreszc ie w y g n a n i o na wieczne 
czasy z m i a s t a i j o g o o k o l i c — o t o n a j c z ę s t s z o k a r y , w y m i o -
rzane na l u d z i a c h z ł y c h o b y c z a j ó w . O b o k togo t o l o r o w a -
no k o b i e t y o d d a j ą c e s i ę n i e r z ą d o w i j a k o p r o f e s y i , o g r a n i ­
c z a j ą c i c h s w o b o d ę r ó ż u o m i p a r a g r a f a m i p r a w a . Z zos ta ­
w i e n i a z j edne j s t r o n y p r a w p r z e c i w c u d z o ł o ż n i k o m i c u ­
d z o ł o ż n i c o m w o g ó l o , ż d rug i e j z a ś p r z e c i w n i e r z ą d n i c o m 
j a w n y m , w y p a d a p r z y j ś ć do przekonania, żo p r a w o d a w c y 
r ó ż n y c h c z a s ó w , s t a r a j ą c s i ę p o w s t r z y m a ć r o z w ó j p rofe -
s y o n a l n e g o k u p c z e n i a w d z i ę k a m i , g ł ó w n i e z w r a c a l i u w a g ę 
na p o w s t r z y m a n i e rozpus ty w z a r o d k u , t. j . k a r a l i za n i e ­
d o c h o w a n i e w i a r y m a ł ż e ń s k i e j , z a po jedynczo odosobnio­
no p r z y p a d k i c u d z o ł ó z t w a k o b i e t i m ę ż c z y z n . Z r e s z t ą , 
j a k to z o b a c z y m y p o n i ź o j , w r ó ż n y c h czasach i m i e j s c a c h 
d z i a ł o s i ę p o d t y m w z g l ę d o m r o z m a i c i e . 

P o d ł u g ś w i a d e c t w a p i s a r z a a r a b s k i e g o A l - B o k r i za 
c z a s ó w M i e c z y s ł a w a S t a r e g o , s k o r o m ę ż c z y z n a , p o j ą w s z y 
ż o n ę , p r z e k o n a ł s i ę o j e j n i e w i n n o ś c i , o d p y c h a ł j ą od s io-
b ie z p o g a r d ą n a toj zasadz ie , żo g d y b y b y ł a c o ś w a r t a , n io 
j e d e n z a p e w n e m ę ż c z y z n a j u ż b y się do niej z b l i ż y ł . W s k u ­
tek tego d z i e w c z ę t a , s k o r o t y l k o d o r a s t a ł y , w y c h o d z i ł y po 
nocach z d o m ó w r o d z i c i e l s k i c h s z u k a ć u c i e c h c i e l o s n y c h ' ) . 
Z d rug ie j z a ś s t r o n y niewiara m a ł ż e ń s k a b y ł a u w a ż a n a z a 
c i ę ż k i e p r z e s t ę p s t w o , a n i o w i o r n ą ż o n ę p r z e ś l a d o w a ł c a ł y 
r ó d o szukanego m ę ż a . 

') Smolka. Mieszko Stary i jego wiek. 1881. 
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Kronikarz niemiecki Dytmar, pisząc o polakach z cza­
sów Mieszka I, kiedy ton był jeszcze poganinem, podaje, 
że w przypadkach pojmania kobiety na nierządzie „in go-
nitali suo circumcidobatur idque praeputium in foribus 
suspenditur", aby było przostrogą dla innych. 

O karze, jaka spotkała niewierno żony za czasów 
Bolesława Śmiałego, opowiada Długosz ') w te słowa: 
n Tym czasom, kiedy Bolosław Król Polski zimował w K i ­
jowie małżonkowie, córki i siostry tych którzy w Kijowie 
na zdrożne wylali się swawole, zniecierpliwiono zbyt dłu­
gą mężów nieobecnością, siedmioletnism osieroceniem 

opuszczeniom łoża, nio pomnąc na sromotę występku, ani 
na swoją młodość, ani na wstyd niewieści, gdy zwłaszcza 
rozchodziły się wieści, że jodni pomarli, drudzy wyginęli 
w wojnie, inni żyli ohydnie z wszetecznicami, częścią do-
browolnio poddawały się w objęcia swych służebników, 
częścią pogwałcono, albo uwiodzione pochłobstwom, zwo-
dniczemi namowy i kłamstwom uległy zgorszouiu Ko­
bietom, którym mężowio przebaczyli winy, dla ukarania 
ich wszoteczoustwa, powyrzucawszy dzieci z służalców 
zrodzone, kazał (król Bolosław) szczenięta do piorsi przy­
sądzać, łając im, że nio godne były karmić dzioci ludakio, 
ale chyba psie plemię, gdy zapomniawszy na cnotę 
i uczciwość pod niebytność mężów staczających bojo poka-
lały małżeńskie łoża i podzieliły jo z swymi służebni­
kami". 

Wreszcie Czacki powiada, żo „w jednej pieśni, nuco­
nej przez góralów, jest wspomnienie, że Władysław Ło­
kietek gwałciciela kobiot uczynić kazał rzezańcom". 

Przojrzyjmy teraz niektóre ważniejsze pomniki pra­
wodawstwa i uchwały tyczące się życia rozwięzlogo. 

Jedna z najstarszych ustaw, jaką w tej sprawie zna­
my, nosi datę roku 1279. Pochodzi ona od Firmami, lega­
ta papieskiego dla Węgior i Polski, wydana p. t. „Contra 
coneubinarios, lenones et lenas, noc non merotricos 1 ) u . 

1) Jaua Długosza Kanonika Krakowskiego D z i e j ó w Polskich ks iąg 
dwanaśc ie . Przekład Karola Mecherzyńskiego . 

2) Constitutiones a Philippo Episcopo Firmano Apostolicae sedis 
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Oto jej brzmionie:: „Prohiboant otiam sacordotes, no laici 
publieo tcneant ooncubinas; ot qui post admonitionem te-
nuerit, tam ipso, quam i psa ab ingressu occlesiao aroean-
tur; ot si per boo se non omendavorint, por suos diooesa-
nos fortius compollantur. Quum ex vicinitate turpium 
mulierum et maxime meretricum publicarum, quae corpo-
ra sua pro v i i i pretio vel mercede venalia indifferenter 
exponunt, multis plorumquo peceandi occasio ministretur, 
ut de multis aliis spiritualibus ot tomporalibus, quao sae-
pis8imo ex earum vioinitate_damnabili consueverunt con-
tingore, periculis taceatur, roligio Christiana ac multorum 
bonorum honestas onormiter infametur; statuimus, quod 
nulla persona ecclosiastica aut ctiam socularis, universi-
tas, Collegium vel conventus hujus modi infames ot abomi-
nandas personas in aliqua oivitate, castro, vel villa, iu do-
mibus sou possessionibus suis habitare pormittat, noc eis, 
vel aliqui8 aliis ipsarum nomine, vel pro ipsis, aut infa-
matis do lonociniis, favorc, commercio, aut conservatione 
sivo protectiono talium mulierum, domos ipsas vel possos-
sionom suam eis concodere, locaro, vondero, vel donare 
quocuuquo modo vel fraudo praesumat. Quod si quisquam 
contra hujusmodi constitutionom veniro praesumpsorit, 
tamdiu por ordinarios locorum et presbyteros paroohia-
rum, in quibus violatores costitutionis hujas doguerint, ab 
occlesiao arceantur ingrossu et a porcoptiono saoramento-
rum haboantur suspensi, donoc ipsis turpibns porsonis do 
dictis domibus ot possossionibus prorsus ojectis, et praesti-
ta suflicienti cautiono, quod ulterius in talibus non oxoe-
dont; ot ad mandatum ordinariorum sivo superiorum, vel 
prosbytoorum paroohialium suorum, tantum de bonis suis 
in pios usus expeudant, quantum pro hujusmodi looationo, 
vonditiono, sou conoessiono porcoporint, aut percopturi 
fuerint occasiono praodicta. Personae autem ecclosiasti-
cae, si in praedictis excossorint, praotor praediotas poonas, 

in Ungaria ot Polonia Legato in concilio Bndensi editae, die 14 Septem-
bris auuo 1279 (§ 44 „Contra Concubhiarios etc."). Z wydawnictw Akad. 
Umiej ę 

11 
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por o r d i n a r i o s s ive supor io ros suos g r a v i u s pun.ian.tur. 
H a n c a u t e m c o n s t i t u t i o n e m ad p u b l i c o s a d u l t ę r o a ot i n c c -
stuosos, et ad pub l ioas adu l t e ra s et inces tuosas , quos ot 
quas o x c o m m u n i c a t i o n i s son tont iao d o c o r n i m u s sub jacoro , 
o x t o n d i v o l u m u s ot m a n d a m u s . " 

P r a w o M a g d e b u r s k i e *), p o z b a w i a j ą c n i e r z ą d n i c ę do ­
brej s ł a w y , n i e u s u w a je j od d z i e d z i c z e n i a , m o t y w u j ą c ł a ­
g o d n o ś ć s w ą t o m , że n i e d o s t a t e k m a t o r y a l n y m o ż e tern ł a -
cnioj z a c h ę c a ć do t r w a n i a w ż y c i u p r z o s t ę p n o m . W r u ­
b r y c e „ O s p a d k a c h " c z y t a m y t a m : „ N i e w i a s t a , k t ó r a s i ę 
n i e p o c z c i w i o c h o w a , t r a c i d o b r ą s ł a w ę , ale I m i e n i a n i e 
t r a c i : A l b o w i e m ta p r z y c z y n a togo iest , ż e g d z i e b y dz io -
d z i c t w o s t r a c i ł a s w o i o , d a ł a b y s i ę i ey p r z y c z y n a , ż e z u b ó ­
s t w a m o g ł a nie p r z o s t a ć s r o m o t n i e ż y ć . A w s z a k o ż że to 
r o z u m i e (p rawo) o w o l n y c h n i o w i a s t a c b , ż e d z i e d z i c t w a nio 
t r a c ą . A l e m ę ż a t k a , k t ó r a b y m i a ł a od m ę ż a d o ż y w o t n ą 
o p r a w ę a lbo o p a t r z e n i e , ta t r a c i m a i ę t n o ś ć s w o i ę , g d z i e b y 
to na n i ą p r z e w i e d z i o n o . " 

S t a tu t L i t o w s k i *) ( R o z d z . V I I I . A r t . V I I ) p o z w a l a 
o jcu w y r z o c s i ę swej c ó r k i , g d y b y ta „ n i o s ta tecznie , c z y s t o ś ć 
s w ą na w s z o t o o z o ń s t w o o b r a c a i ą o , raioszkała"; a k a r a n i u 
c u d z o ł ó s t w a p o ś w i ę c a o d d z i o l n y a r t y k u ł ( l t o z d z . X I V . A r t . 
X X X ) n a s t ę p u j ą c o g o b r z m i e n i a : „ Z a b i o g a i ą c m i e d z y i n ­
s z y m i y t ey z ło śc i , aby s i ę w P a ń s t w a c h N a s z y c h C h r z o -
ś c i a ń s k i c h n i e m n o ż y ł a , to ies t C u d z o ł ó s t w o , k t ó r y m nio 
m n i e y P a n R ó g b y w a o b r a ż o n y . U s t a u m i e m y , i o ś l i b y M ą ż 
m a i ą c w p o d o y r z o n i u Z o n ę s w ą o C u d z o ł ó s t w o , y na toby 
s i ę n a s a d z i w s z y C u d z o ł o ż n i k a i a k i o g o ż k o l w i e k s t anu z a ­
s t a ł z n i ą n a w s z o t c c z n o ś c i . T e d y .wolno b ę d z i e M ę ż o w i 
onego C u d z o ł o ż n i k a y z Z o n ą s w ą poima^wszy, to S ą s i a d o m 
s w y m o k o l i c z n y m o p o w i e d z i e ć , p o t y m t a k ż o z a r a z e m 
w i e ś ć do U r z ę d u N a s z e g o G r o d z k i o g o , a t a m p o k a z a w s z y 
to p r z ó d u r z ę d e m i a w n i o , p r a w d z i w i e , n io z w a ś n i i a k o 

') Porządek S ą d ó w i Spraw Mieyskich prawa Magdeburskiego 
w Koronie Polskiey; w Krakowie drukowany Koku Pańskiego 1610 (w r. 
1760 przedrukowany). 

3) Statut Wielkiego Xiestwa Litewskiego Wydanie z r. 1744. 

http://pun.ian.tur
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przeciw Zonie albo tomu, kogo z nią zastał, ma ich samo­
trzeć albo z ludźmi postronnymi, ktorzyby przy tym za­
staniu y poimaniu byli, abo z sługami y czeladzią domo­
wą poprzysiąc, a oni oboio gardłem karani być maią. 

§. Toż się ma rozumieć y o Pannie, ktoraby boiaźń 
Bożąfy wstyd odłożywszy na stronę, wszeteoznie mieszka­
ła, na którą Powinnym po Oycu y po Matce wolno będzio 
instygować, wszakże Urząd ma pilno tego postrzegać, 
aby to nie było z waśni, nienawiści, aby z chciwości maię-
tności iakich. §. A ieśliby ten Cudzołożnik nie dal się po­
jmać, y w tym był zabity, tedy o tym rozsądek ma być tak 
czynionyT, iako o Gwaltowniku domu Szlacheckiego na 
gwałcie zabitym iost opisano. Jośliżby od Cudzołożniku 
Mąż w ton czas przy zastaniu go był zabity, takowy Mę-
żoboyea gardło y cześć traci, a głowszczyzna z imienia abo 
z maiętności iego płacona będzie, y Żona taka takżo ga­
rdłom będzio karana". 

Konstytucya Sejmu Grodzieńskiego ') za Króla Ja­
na III mówi: „Białogłowy nierządne, ktoreby się uczciwym 
apotrzobnym handlem y robotami nie bawiły, mężów swych 
nie miały, aby w mieście y po przedmieściach nie były 
y nio mieszkały; a ktoraby się bawiła y znaleść miała, ma 
bydź poymana, u pręgierza sieczona y na uszach nazna­
czona". 

Wreszcio pomiędzy artykułami wojennymi hetmań­
skimi za Zygmunta III z r. 16^9 znajdujemy ósmy 2), 
który mówi: „Białogłowy wszeteczno aby za woyskiem nio 
szły, a szynkarzo y szynkarki, aby ich przy karczmach nie 
przechowywały, y zgoła aby ich nigdzie nie było, y żadna 
białogłowa nio ma bydź iedno z swym mężom własnym. 
O czem gdyby była wątpliwość, będzie powinien dać wy­
wód mąż, żo iest własną żoną iego, y pewną wiadomością 
to ukazać: a gdyby się ukazało inaczej, y on y ona od woy-
ska będą wyświeceni, y u pręgiorza sieczeni. Tym się 

') Volum. Legum. T. V. § 20. fol. 048. 
2) Volura. Leg. sub tit.: Artykuły na leżące do obozu c iągnienia 

przeciw niejirzyiacielowi, y zwiedzenia bitwy. 
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tez ż a d n a n io w y m ó w i , ż o u p a n i s z y n k a r k ą , k u c h a r k ą , a l ­
bo p i a s t u n k ą : nio b ę d ą t a k o w y c h c i e r p i e ć p r z y w o y s z o z o : 
y te coby io p r z e c h o w y w a ł y , y one same b ę d ą p r y s k o -
w a ć x ) : ż a d n e y nie b ę d ą o i e r p i e ć , i odno te co z m ę ż a m i 
ś l u b n y m i za p o w n ą w i a d o m o ś c i ą są, a do tego u c z c i w i e s i ę 
r z ą d z ą " . Ś n a ó z a p o m n i a n o o t o m p ó ź n i o j , s k o r o S t a r o -
w o l s k i w s w y m „ P r a w y m R y c e r z u " w y r z e k a : „ w i e l k a to 
n i e s p r a w i e d l i w o ś ć , — p o w i a d a — ż e ż o ł n i e r z na p a r ę k o n i 
s ł u ż ą c , r y d w a n z s z e ś c i ą k o n i m a , w k t ó r y m s i ę j o g o n i e ­
r z ą d n i c a w o z i " . 

P o j e d y n c z o osoby s t a r a ł y się. r ó w n i e ż r ó ż n e m i d r o ­
g a m i p o w s t r z y m y w a ć r o z p u s t ę . K s i ę ż n a J a b ł o n o w s k a 
W o j o w o d z i n a B r a c l a w s k a , p i s z ą c „ U s t a w y p o w s z e c h n o 
d l a d ó b r m o i c h r z ą d c ó w " w a r t y k u o I X t o m u V I I m ó w i : 
„ D o s t r a ż y B u r m i s t r z ó w n a l e ż y ż o b y ż a d n a p o d o y r z a n a 
y n i e c n o t l i w a w ż a d n y m d o m i o n ie k r y ł a s i ę osoba żoby 
n i k t n a h u l t a y s t w a c h n o c y n i e t r a w i ł " . C o c h h a f t a r s k i 
w W a r s z a w i e do u s t a w y swoje j z r . 1689 w p i s a ł a r t y k u ł 
V I t r e ś c i t a k i e j : „ Ż a d e n M a g i s t e r (majs te r ) N i o w i a s t y , 
k t ó r a p r z e d t y m w s z o t c c z n i o ż y ł a , za M a ł ż o n k ę p o j ę ć n i e -
p o w i n i e n , i n q u a n t u m by s i ę k t ó r y t a k o w y z n a l a s l , do C e ­
chu n ie m a b y d ź p r z y j ę t y " . T o s a m o w u s t a w a c h i n n y c h 
c e c h ó w i t. p. 

S l e d z o n i o n i e r z ą d n i c i p o c i ą g a n i e i c h do o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i s ą d o w e j n a l e ż a ł o w z w y k ł y c h w a r u n k a c h do i n -
s t yga to ra , k t ó r y j e d n a k n i e z a w s z o w y p e ł n i a ł s w o j ą po­
w i n n o ś ć pod t y m w z g l ę d o m n a l e ż y c i e , j a k togo d o w o d z i 
np . s k a r g a au to ra b r o s z u r k i z d rug ie j p o l o w y X V I I I w i e ­
k u p. t. „ P r z e s t r o g a do P o l i c y i " . C z y t a m y t a m : „ I n s t y -
ga to ra J u r y z d y k c y i M a r s z a ł k o w s k i e j t a P u n k c y a nio w i ę ­
cej z n a c z y ć n io p o w i n n a , i a k o t y l k o d o p i l n o w a n i a po no­
cach h a ł a s ó w , r o z b ó y s t w a , z ł o d z i e y s t w a , w s z e l k i e g o po 

') Pryskować—pię tnować , piętno wypalać . Złodzieia niedorostka 
naprzód rózga karzą, a wtóry raz odchodzi z pryskowaną twarzą.—Miel i 
być pryskowani i z miaBta wygnani. Linde. 
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s z y n k a c h k u g l a r s t w a , po ka fenhausaoh k o s t y r s t w a i n i e ­
r z ą d n i e b a w i ą c y c h s i ę k o b i e t pos t r zogan ia , a p o t y m o d d a ­
n i a i a k n a y s p r a w i e d l i w s z e g o r a p o r t u W i e l k i e m u M a r s z a l ­
k o w i i w y ż s z y m O f f i c y a l i s t o m , ale c i l o h m o ś ć zamias t do ­
p i l n o w a n i a w s w o i e y F u n k c y i o b o w i ą z k ó w , n i e t y l k o n i e ­
r z ą d n i c e b a w i ą c e s ię- w W a r s z a w i e k o b i e t y o b d z i e r a l i do 
os ta tnie j k o s z u l i i z t ą d i n t r a t y n a w z ó r i a k o w e g o ś poda t ­
k u d l a s ieb ie m i e w a l i , a po o b d a r c i u t a k o w y m n a p o t y m , 
do da l szego czasu p o r o ś n i e n i a w F o r t u n i e przoz sza funek 
c i a ł a , n a i c h n i e r z ą d n o ś ć p rzez s z p a r y z d a l e k a p a t r z y l i " 

K s . K i t o w i c z , m ó w i ą c o k a r a n i u n i e r z ą d n i o z a A u g u ­
s ta I I I , dodaje, że ozyn iono to „ n i e t a k d l a w y k o r z e n i e n i a 
z ł e g o , bez k t ó r e g o ż a d n e w i e l k i e m i a s t o o b e j ś ć s i ę n ie m o ­
ż e , j a k racze j d l a z m n i e j s z e n i a go c o k o l w i e k i u c z y n i e n i a 
w s t r ę t u , aby s i ę n ie s z e r z y ł o " . W i n n e m m i e j s c u zazna ­
cza, żo u c i e k a n o s i ę do ś r o d k ó w s u r o w s z y c h t y l k o w r a z a c h , 
„ k i e d y rozpus t a , n a z b y t o ś m i e l o n a , ż a d n e j j u ż o s t r o ż n o ś c i 
w s z a f u n k u z a k a z a n e g o t o w a r u n io u ż y w a ł a a że t a k o ­
w a a n i m a d w e r s y a n io b y ł a r e g u l a r n a a n i p u n k t u a l n a , w i ę c 
one u k a r a n e i w y p ę d z o n e z j e d n e g o d o m u p r z e n o s i ł y s i ę 
do d r u g i e g o , c z y n i ą c swo je r z e m i o s ł o z l e p s z ą o s t r o ż n o ­
śc ią , m a j ą c n a p o g o t o w i u d l a p o d g l ą d a j ą c y c h i c h i n n ą j a ­
k ą u c z c i w ą z a b a w ę , k t ó r a i c h c z ę s t o k r o ć od r y g o r u s p r a ­
w i e d l i w o ś c i o c h r a n i a ł a " . 

N a p r o w i n c y i do p o s k r o m i a n i a r o z p u s t y p r z y c z y n i a ­
ło s i ę w i e l e d u c h o w i e ń s t w o ; z w ł a s z c z a b y l i s u r o w i m i s y o -
narze ś w . W i n c e n t e g o a P a u l o , k t ó r z y — p o d ł u g ś w i a d e ­
c t w a k s . K i t o w i c z a — „ p o pa ra f i ach s w o i c h p r z e ś l a d o w a l i 
r o z p u s t ę , ł a p i ą c n o c n y m s p o s o b e m osoby podoj rzane , a z a ­
p r o w a d z i w s z y n a omon ta rz przez d z i a d ó w , nie h i z o p e m , 
alo k o n o p n e m k r o p i d ł o m w y g a n i a l i z n i c h d u c h a n i e c z y ­
stego i n a sku teczn ie j sze o b r z y d z e n i e w y s t ę p k u z a m y k a l i 
w k u n ę k o ś c i e l n ą , d l a p u b l i c z n e g o w s t r ę t u " . 

J a k sobie p o c z y n a ł y n i e r a z z a r z ą d y o d d z i e l n y c h 
m i a s t z k o b i e t a m i z łe j k o n d u i t y , w s k a z u j ą n a s t ę p u j ą c e 
p r z y k ł a d y . W r . 1398 R a d a K r a k o w a p o s t a n o w i ł a w y p ę ­
d z i ć n i e r z ą d n i c e z d o m ó w m i e j s k i c h i pos t anowien i e to 
w p r o w a d z i ł a wj jczyn, w s z a k ż e w p o c z ą t k a c h X V w i e k u 
u j r z a ł a s i ę z m u s z o n ą do p o n o w n e g o ^ z a j ę c i a ^ s i ę s p r a w ą n i e -
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r z ą d u , a n io c h c ą c s a m a d e c y d o w a ć , z w r ó c i ł a s i ę do M i ­
s t r za J a n a F a l k e n b e r g a , D o m i n i k a n i n a , p rofesora t e o l o g i i 
i r egensa s z k o ł y k l a s z t o r n e j z z a p y t a n i o m , c z y l i p r a w o l u -
d z k i o z e z w a l a na i s t n i e n i e n i o r z ą d n i o ? i c zy mias to m o ż e 
p r z e z n a c z y ć d l a n i c h d o m osobny? „ S e k o l a s t y c z n y m sposo­
b e m — m ó w i S z u j s k i x ) — d o w o d z i F a l k e n b o r g , ż e p r a w o l u ­
d z k i e n i e m o ż e w e w s z y s t k i o m d o s i ę g n ą ć d o s k o n a ł o ś c i 
p r a w a b o ż e g o , żo m u s i z n o s i ć z ł e m n i o j s z e , aby w i ę k s z e g o 
u n i k n ą ć , ż e z a r z ą d m i e j s k i , o i l e nio p o w i n i e n c i ą g n ą ć do ­
c h o d u z n i e r z ą d u , o t y l e m u s i o w e m z ł e m m n i o j s z o m w i ę ­
kszo n i e b e z p i e c z e ń s t w a z a ż e g n a ć " . P o tej o d p o w i e d z i R a ­
d a nie m i a ł a j u ż w ą t p l i w o ś c i i p o s z ł a za p r z y k ł a d e m m i a s t 
n i o m i o c k i c h , r o z c i ą g a j ą c n a d n i o r z ą d e m k o n t r o l ę u r z ę ­
d o w ą . 

W r . 1583 w y p ę d z o n o z G d a ń s k a 13 n i o r z ą d n i o „ l o s e 
u n k e u s c h o W e i b e r " , a w r . 1600 r a d a m i a s t a w y d a ł a o d p o ­
w i e d n i e d y k t : „ D e n 15 N o v b . a n d 28 D c b . bat E . E . Rf t th 
o i n E d i c t w i d e r die H u r e r c y und U n z u c h t p u b l i c i r o n l a s -
son , dessen I n h a l t d iese r geweson : W e l c h o s W o i b odor 
M a g d auff der H u r e r e y besch lagen w i r d , s o l i okno U n t e r -
sch ied^der P e r s o n d i S t a d t u . i h r e B o t k m a s s i g k e i t m e i d e n 
so s io w i o d e r k o m m t , s o l i so thane H u r e a m P r a n g o r ge -
8trichen w e r d e n : d ie M a n n s p e r s o n s o l i e n t w e d e r m i t G o -
f a n g n i s , o d c r G e l d b o s s e , oder a u c l i a r b i f r a r i o m i t e ino r 
m o r k l i c b o u Straffe be leg t w e r d e n : d ie H u r e n - W i r t h o s o l -
l en z u o w i g e n Z o i t o n aus der S t a d t v o r w e i s e n , u n d , so s io 
w i o d o r k o m m o n , zu S t a u p o g o s c h l a g o n w o r d o n " p iszo Z o r -
n e c k o w swoj K r o n i c o G d a ń s k a '-). 

C o do P o z n a n i a , p iszo Ł u k a s z e w i c z 3 ) , żo t a m po r ó ­
ż n y c h z a k ą t k a c h m i a s t a k r y ł y s i ę n i e r z ą d n i c e , o k t ó r y c h 
w i e d z i a ł y m i o j s c o w e w ł a d z o i p r z e c i w k o k t ó r y m w y d a ł a 
n a w e t R a d a m i a s t a r o z p o r z ą d z e n i e , w z b r a n i a j ą c e i m u k a z y -

') Pomniki Dziejowe. T . IV. Wydawnict. Akadem. Umiejntn. 
Kraków. 

') Cytata" u* Janikowskiego. Pain. Tow. Lek. Warsz. Ser. IV 
T . VI. 

») Józef Łukaszewicz . Obraz liistoryezno-statystyczuy m. Po­
znania. Poznań . 1838. 
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w ani a się na ulicach po godzinie 10-cj wioozorem; zdybana 
w niowłaśoiwej porze była wypędzana z miasta, odebra­
wszy poprzednio chłostę rózgami pod pręgierzem. 

W Warszawie karano nieraz nierządnico, skazując je 
na „odsiodzenio w klatce", a więc wystawiając na pośmio-
wisko ulicznej gawiedzi. Klatka ta, kabatem, huczą, albo 
koszem zwana, mieściła się przy ratuszu Starej Warszawy, 
miała po 5 łokci szerokości, długości i wysokości, z pod­
stawą z kamienia ciosowego i z kratami żelazuomi ze 
wszystkich stron; na klatce zawieszano tablicę, na której 
wypisywano nazwisko osadzonego i rodzaj jego przestęp­
stwa. 

Dotąd była mowa niomal wyłącznio o kobietach, tu 
W H z a k ż o należy zaznaczyć, że i cudzołożnikom niomniej 
surowo groziły kary. Znanym powszechnio jest zwyczaj, 
przyjęty w Polsce za Chrobrego, a opisany przez Dytma-
ra, podług którego grzesznikowi przybijano członek rodny 
gwoździem do słupa na miejscu publicznem, a położywszy 
obok nóż, dawano do woli: albo umrzeć w męczarniach, al­
bo, uciąwszy dobrowolnie członek, uwolnić się od kary. 
Prawa z późniejszych czasów miały głównie na wzglę-
dzio tych mężczyzn, którzy przez gwałt zaspakajali swe 
chuci cielesne, karząc takich niomilosiernie. Prawo nio 
czyniło cudzołożników wolnymi od karania nigdzie, cho­
ciażby ci uciekali na miejsca, zabezpioczająoe w innych 
przostępstwach od kary, jako to: kościoły, cmentarzo, kla­
sztory. Mąż, jeżoliby zastał cudzołożnika u żony, a nie 
mógł go pojmać, miał prawo zranić, albo nawot zabić go* 
Tu również należy wynienić prawo, wzbraniające jawnym 
cudzołożnikom świadczenia w sądach. W prawie Cheł-
mińskiem czytamy: „Mężobóyoy, czarostwom się bawiący, 
świętokradcy, złodzieie, dobra gwałtem wydzioraiący, cu­
dzołożnicy jawni, krzywoprzysięscy i którzy niorządnice 
przechowują, lub na ich grzech przez szpary patrzą, także 
co jawnie nierządem się bawią albo kaziroctwem są noto­
wani i insi tym podobni nie mogą być świadkami". 
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Dla powstrzymania nielegalnych stosunków płcio­
wych nietylko karano winowajców, ale nadto odmawiano 
wiolu praw ich potomstwu, do tego stopnia, że np. podług 
Statutu Litewskiego zabicie bękarta nie miało być karano 
gardłem, zabójca mógł być skazany tylko na zapłacenie 
g ł o w 8 z c z y z n y matco zabitego !). Bękart nie mógł być sę­
dzią 2), ani członkiem Rady Miejskiej 3); ba! nawet rze­
mieślnikiem niowolno mu było zostać, gdyż cechy wzbra­
niały mu wstępu do siebie: cechy krakowskie nie do­
zwalały obierać bękarta na majstra, inno wcalo nio przyj­
mowały do siebie chłopców, którzy nie mogli przedstawić 
świadectwa prawego pochodzonia 4). 

Pojęcie „bękart" było przez czas długi inaczej rozu­
miano, niż obecnie, a mianowicie nie przyznawano prawe­
go pochodzonia nawot takim dzieciom, które acz spłodzono 
w małżoństwio, pochodziły od matki, która przedtem żyła 
tylko na wiarę: takie dzieci ani majątku ani klojnotu szla­
checkiego dziedziczyć nie mogły 5) na równio z istotnymi 
bękartami. 

Ponieważ takie zapatrywanie nie zgadzało się z zasa­
dami prawa kanonicznogo, papież Grzegorz I X potępił to 

1) Rozdz. XIV Art. XXXII . Ktoby Bękarta zabił , taki od gar­
dła wolny być ma. AVszakze ieś l iby Matka ż y w a była onego Bękarta 
wolno iey będzie g ł o w s z c z y z n y dochodzie. 

2) Z przyrodzenia Sędziom nio bywa: który iest szalony, na ro­
zumie z e s z ł y , Miesięcznik, niemy, ś l e p y , g łuchy, y któryby nie doszed ł 
dwudziestego y iednego roku. Prawo zabrania bydź temu Sędziem, któ­
ry jest k lę tym, w y w o ł a n y m , odszezep ieńcem Wiary Chrześe iańskioy, Ży­
dem bezecnym, nie z Małżeństwa narodzonym. (Prawo Magdeb. w Polsce). 

s) Którzy maia bydź w Radę obierani.... maią bydź z prawego 
Małżeństwa narodzeni, nie cudzołożnicy, nie oni których żony rządzą 
(Ibid.). 

4) Art. XXVIII cechu haftarskiego, potwierdzony przez króla Ja­
na 111 w Warszawie w r. 1G89, brzmi.- „Każdy Brat Cechowy, k tóryby 
Chłopca albo Młodzieńca do uczenia Rzemiosła miał wolęjprzyjąć, onego 
wprzód w Cechu praesentowae y zapisać , od którego zapisu Magister po-
micnionego chłopca ma dać do Skrzynki Brackiey z ło tych dwa, Pisarzo­
wi zaś Cechowemu groszy Ośninaście, przy którym napisaniu tenże Chło­
piec powinien Listy poczciwego Urodzenia swego praeseutować". 

5) Prawo Saskie. Art. X. „quicunque coguoverit taeminam, si 
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prawo, a król Aleksander Jagiellończyk kazał jo skaso­
wać J), pomimo to Konstytucya Sejmu Warszawskiego 
z r. 1578 za Stefana Batorogo, mówiąc o dzieciach zrodzo­
nych z żon, które przedtem były nałożnicami, nie wspomi­
na wprawdzie, żoby uważała je za nieprawe, odmawia im 
wszakże prawa dziedziczenia majątku i imienia szlache­
ckiego 2); dopiero Konstytucya Sejmu Warszawskiego za 
Stanisława Augusta uregulowała tę sprawę ostatooznie, 
ustanowiwszy różnicę pomiędzy dziećmi zrodzonomi przed 
i po ślubie, zaliczając tylko pierwsze do bękartów, a przy­
znając drugim wszelkie prerogatywy, jako dzieciom pra­
wym, chociażby ich matka była przedtem nałożnicą. 

Surowość prawa względem niewinnych znajduje wy­
jaśnienie w dążności prawodawców, zwłaszcza z opoki odle­
glejszej, zachęcać możliwymi sposobami do zawierania mał­
żeństw z zachowaniem form kościelnych,aniopoprzostawa-
niu wyłącznie na wy pełnieniu obrzędów krajowych, uświęco-

postea ducat eam in matrimonium, nunquam ex ea prolem legitimam ge-
nerare. Art. X l i Quicunquo congnoverit publice uxorem alicuius, vi-
vente marito, si post mortem maritis iliius talis eam ducat in uxorem 
nnnquam ex ea prolem legitimam generabit". 

Stat. Lit. Eozdz. III. Art. XXVIII. A w s z a k ż e bękarci nie ina-
kszy jedno takowi maią być rozumiem: ktoby dzieci nie z wieńcza luą 
y nie ś lubną żoną miał, choć iayby ją potyra pojął, y takowym ociec od 
prawdziwych dzieci y od krewnych zapisać nie może, a zwłaszezaj tako-
we dzieci, nader bękartami rozumlenl byó mają, ktorychby ociec w ł a s n e y 
zenie z cudzołożnicą miał, a choć iayby po śmierci w łasne j małżonki tę 
podłożnlcę swoje pojął, a dzieci z nią p r z y b y ł . Tedy jako te pierwsze 
błędne, tak y te choć po wiończaniu y ślubie z taką żoną mieć będziei 
przecie te oboje dzieci z nią nabyte za bękarty mają być policzeni y ża­
dnymi w y m y s ł y ani zapisy ku imionom y majętności oyca ich przypu­
szczeni być nie mają". 

I) Vol. Legum ann. 1505 f. 341. 
3) Vol. Legnm. T . II. f. 972. An. 1578. Iż się po częśc i tego tra­

fia, że n iektórzy inięszkaią, przeciw Panu Bogu, nie z żonami, lecz z za-
łożn icami które potym za żony sobie biorą, ustawiamy, aby od takowych 
żon które za łożnicami by ły , dzieci albo potomswto ich w żadnych , do­
brach nie dz i edz i czy ły , ani żadney prerogatywy szlacheckiey miały: gdyż 
w potrzebie woienucy, równy równemu w y ś w i a d c z y ć się powinien, gdy­
by go obwiniono, iż uiedostał placu swego. 
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nyck zwyczajem jeszcze z czasów przedchrześcijańskich. 
Związek małżeński zawarty tą drugą drogą bez uświęcenia 
błogosławieństwem kościolnem był wobec prawa niele­
galnym, a kobieta w nim żyjąca—nałożnicą. 

Zarzut bękaretwa uważano za ciężką obrazę i srogo 
karano. Czytamy w tej sprawie w Statucie Litewskim 
(Rozdz. III. Art. X X V I I I ) : „Też ustawujom, iż kiedyby 
kto komu rzekł, żeś ty nio uozciwey matki y nieczystogo 
łoża syn, a tegoby na niego nio dowiódł, a ten któremu 
przymowiono z togoby się słusznie wywiódł. Tedy ska-
zujem, iż takowy ma onogo nawiązać sowito czterdziestą 
kop groszy l), a tę przymowkę przed tymże sądem zara­
zem z prawa nio schodząc, tak oczyścić y tomi słowy'od-
mowić ma: com mówił na cię, żebyś ty był nie uozciwey 
matki y nieczystogo łoża syn, tom na cię szczekał jako 
pies. A gdzieby tak oporny był, a tymi słowy zarazem 
u sądu tego odmówić niecbial, tedy roa siodzieć w więzieniu 
na zamku naszym tak długo, aż tymi słowy, jako w tym 
Artykule napisano, odmówi y nawiązkę spełna odda". 

Do rzędu przestępstw przeciwko czystości nałoży ró­
wnież zaliczyć niezachowanie przepisanego przez kościół 
celibatu przez duchownych w Polsco. Nio moźomy, na­
turalnie, zapatrywać; się na fakty wyłamywania się z pod 
tego prawa duchownych z obocnego punktu widzenia, bądź 
co bądź było to wszakźo bozprawiem, o którom miojsco tu 
słów kilka powiedzieć 2). 

W początkach ery, kiody wprowadzono religię obrzo-
ścjańską do Polski, przepisy „wysnuto z pojęć abstrakcyj-

«) Zł. 857 gr.4!/* 
2) Pod ług pracy D-ra Edwarda Rittnera p. t. „Cel ibat w Polsce"— 

Przewodnik Naukowy i Litoracki. Rok. II. Zeszyt III i IV. L w ó w . 1874-
Oraz: Ks. Jana Fi ja łka „Średniowieczne ustawodawstwo synodalne bi­
skupów polskich" I. Kraków. 1893. 
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nych, oparte na najsubtolniojszych wywodach filozofi­
cznych, upatrujących szczyt doskonałości ludzkiej w zu-
połnem ujarzmieniu życia zmysłowego" nio mogły — jak 
słusznio zauważył llittnor — trafić do przekonania, to toż 
przepisy zachowania colibatu zostawały czas długi martwą 
niemal literą i były otwarcie gwałcono przez duchownych 
wszolkioh stopni niotylko u nas. Reformy Grzegorza VII, 
który z niezwykłą energią zajął się sprawą colibatu, 'nie 
mogły zbyt prędko dosięgnąć odlogloj Polski, gdzio jo-
szcze w początkach X I I wieku widzimy duchowieństwo 
pozostające w jawnem małżeństwie. Niezbyt znacznie po­
sunęły naprzód sprawę logacye następców Grzegorza: le­
gat Celestyna III, kardynał Piotr z Kapui, za żądanie od 
duchowieństwa czoskigo, zebranego w Pradze, oddalenia 
żon i złożenia ślubu czystości, czynnie zolżony, uchodzić 
musiał; w Krakowie byl wprawdzio przyjęty uroczyście 
przez biskupa Pełkę, podług wszakżo świadectwa Długo­
sza „ustawa Piotra Kapuańozyka kardynała, logata Stoli­
cy Apostolskiej, zalecająca księżom opuszczenie żo;;, ża­
dnego nio miała skutku". 

Inny obrót wzięła sprawa dopiero w początkach X I I I 
wieku: arcybiskup gnieźnieński Henryk Kietlicz, otrzy­
mawszy godność legata papieskiego w Polsce, odprawił 
w r. 1210 w Borzykowio synod, na którym duchowni, ka­
żdy z osobna, przysięgali na ewangelię, żo porzucą żony 
i nałożnice i nadal utrzymywać ich nio będą; w tyrm razie 
każdy niedochowujący obietnicy stawał się przez to samo 
krzywoprzysiężcą. Istotnie, od czasu synodu w Borzyko­
wio małżeństwo kapłana staje się w Polsce zjawiskiem co­
raz rzadszem. Nio brakowało wszakżo wyjątków, na co 
wskazuje dostatecznie potrzeba uchwal późniejszych syno­
dów powtarzających przepisy o celibacie, lub grożących 

') Statut legata Gentilisa z r. 1309 snb titulo. De poena publico-
rum eoncubinariorum. ,, Decreto igitur praesenti statuimus, ut quioun-
quo eleiicus contra ipsius constitutionis vigorem deincops deliquerit, e i -
coimnunicationia poena in ea contenta, propter causas praedictas eessan-
to, trnartae partia redditunnf suorum beneflelornm, praesentis constitutionis 
auctoritate, coudempuutioni subjaceat.... Praedicta autem condempnatio 
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erogiomi karami za niezachowanie ich; tak np. synod Łę­
czycki, odprawiony w r. 1285 przez arcybiskupa gnieźnień­
skiego Jakóba Świnkę, nie pozwala na słuchanie mszy 
u księdza żonatego lub żyjącego w konkubinacie, a bisku­
pom poleca, by przez zaufanych ludzi więzili księże konku­
biny i dzieci, pozostawiając je później w wiecznej niewoli 
łub karząo chłostą. K u końcowi X I I I wieku przyjął się 
celibat w Polsce już powszechnie, a tacy biskupi, jak „Pa-
woł z Przemankowa (1292)—mówi Rittner — porywająoy 
mniszkę z klasztoru na Skale, Zawisza z Kurozwęk, przy­
płacający życiem jakąś awanturę miłosną (1382), Frydo-
ryk Jagiellończyk, zarazom kardynał, biskup krakowski 
i arcybiskup gnieźnieński ,,morbo gallico" kończący życio 
rozpustno (1303), pozostaną na zawsze zakałą polskiego 
episkopatu'. 

Jeszcze raz, i to ostatni, weszła w Polsce sprawa celi­
batu na porządek dzienny, a mianowicie w piorwszej po­
łowie X Y I wieku z chwilą przodarcia się do nas prądów 

tamdiu cum exactloue dobita repetatur, quousque mores suos et vitam 
quod praemissa euraverit emendare: ad quod etiam corporali (sj poona, 
si superior suus expedire erediderit, inducatur". 

Statut Kaliski z r. 1357 s. t. Constitutio, quod nulhis presbyter 
eoncubinam pałam vel indubitanter teneat. „ Mandamus, nt nullus 
missam audiat presbyteri, qupm scit coneubinam habere sub excomunica-
tione". 

Statut Praski z r. 1355 s. t. De cobabitatione elericorum et mnlie-
rum. „ Omues clericos, qui de eaetero in domibus suis suspeetas ran-
icres vel etiam extra domum in sua procuratione publiee detinent, s ię 
sunt beueficiati, beuefleiis suis privandos, si vero non liabeant beneficia, 
ab executione ordinum, per suos superiores fore decernimus perpttuo su-
spendeudos. Quos demum eorum malitia exigeuto ipsi superiores carce-
rum poenis afflciant, vel de suis dioeeesibus eiieiant vel expollant". 

Statut Kaliski z r. 1420 s. t. De cobabitatione elericorum et mu-
lierum. „Sin vero beneflcatus non fuerit, per unum annum carcerlbus 
deputetur, quo lapso de dioecisi tanquam scandalosus expellatnr". 

Mniej więcejjto samo znajdujemy w statutach: 
Płockich (1398—1423). 
Poznańsk ich (1420—1423). 
Krakowskich (1408). 
Gnieżn iensko-Włoc ławskich (1512 i 1516). 
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reformaoyi, kiedy małżeństwa kapłanów przestały byózja _ 
wiskiem rządkiem; od ozasu wszakże soboru Trydonok ie­
go (w po owie X V I w.) wszelka opozyoya przeciwko celi­
batowi ustaje w Polsce raz na zawsze. 

Przytoczywszy różno artykuły prawa, nie możemy 
pominąć tych wskazówek, jakiomi miał się kierować sę­
dzia przy rozpatrywaniu i sądzoniu spraw o cudzołóstwo. 
Wskazówek takich zawiorają najwięcej zbiory praw Ma­
gdeburskiego i Chełmińskiego, które obowiązywały u nas 
—jak wiadomo — w sądach miejskich. 

Oto, jak się miał zapatrywać sędzia na oudzołóstwo: 
„Cudzołóstwo, iżo występ iost bardzo szkodliwy, złączenie 
Małżeńskie targaiąey7, nad które żadne inno złączonio Panu 
Bogu nio iest wdzięoznieiszo ani ku ziednaniu przyiaciol-
stwa żadnoy drogi niemasz snadnieyszey iako Małżeństwo 
święto, które pożytki, ponioważ się przez Cudzołóstwo po­
rą, a wiele złego z Cudzołóstwa płynie: przeto Pan Bog 
w Starym Zakonio Czudzołożniki y Cudzołożnice śmiercią 
karać rozkazał, mówiąc: Si dormierit V i r cum uxore al-
torius, utorque morietur, i adulter et adultera: et aufere-
tur malum de medio. A w Ezechiela Proroka straszliwe 
a ogromne karanie Cudzołożników y Cudzołożnic iest na­
znaczone Mieczem a Kamionowaniem. K u któremu kara­
niu Bożemu ludzie nauczeni w Prawio przykłaniająo się 
ustawili też Cudzołożniki mieczem karać, niemniey dla 
niezliczonych złych rzoozy, któro ztąd pochodzą, to iest 
krzywoprzysięstwa, fałszywe świadoctwa, gwałty, krzy­
wdy, zdradliwe oszukania prawdziwych Dziedziców, po-
rubstwa Ł), nierządy y innych wielo złyoh rzoczy: iako też 

*) Porubstwo—nierząd z wolną. Lepiej żonę mieć, aniżeli w awey-
woli i w porubstwie żyć. Dzieci w porubstwie i cudzo łós twie sp łodzone . 
Linde. 



188 

y - d l a * samego tego s p r o ś n o g o p r z e d P a n o m B o g i o m , a h a ­
n i ebnego w s w o y na turze u c z y n k u . W s z a k ż e d z i s i e y s z y c l i 
c z a s ó w w w i e l u p r z e ł o ż o n y c h C u d z o ł ó s t w o iest za m a ł o 
p r z e w i n i e n i e d l a tego, iż s i ę s p o s p o l i t o w a l o . A w i e l e i c h 
s n a d ź i e s t j i t o r z y io b e z p i e c z n i e p o p e ł n i a ł a , k r o m ż a d n e g o 
n a r u s z e n i a s u m i e n i a s w e g o y k r o m ź a d n e y k a r n o ś c i . N i e 
i c h n i e r u s z a i ą p r z y k ł a d y z k t ó r y c h s i ę u o z y m y : iako P a n 
B o g s rogo k a r a ł C z u d z o l o s t w o . C z y t a m y iż d l a iodnego 
t y l k o C u d z o ł ó s t w a pobi to b y ł o l u d z i s z e ś ć d z i o s i ą t y t r z y 
T y s i ą c e b o i u i ą c y c b w p o k o l e n i u B e n i a m i n . A d l a z g w a l -
conoy D y n y G o r k i J a k o b o w c y , w s z y s t k i e S y c h y m i t y po ­
zab i j ano : s tada iuh r o z e b r a n o , ż o n e , d z i e c i w n i e w o l ą po­
brano, mias to zbu rzono . C z y t a m y t e ż , iż C u d z o ł o ż n i k ! 
y w s z y s t k i e n i eczys to l u d z i e b ę d z i o s ą d z i ł P a n B o g , K r ó ­
l e s t w a H o ż e g o n io o g l ą d a i ą , Sco r t a to re s , a d u l t e r i non pos-
s idobunt r o g n u m D c i . Scor t a to res , adul te ros i u d i c a b i t 
D e u s A w ż d y i c h to n i c n io r u s z y , w ż d y p rzoc io P r z e ł o ­
ż e n i n ie k a r z ą . A b o t e ż s n a d ź d l a tego iż tak s a m i c z y ­
n i l i , abo c z y n i ą . P r z e t o i a k o i n n o z łośc i za n i o k a r n o ś e i ą 
m n o ż ą , t ak toż y c u d z o ł ó s t w o . N a p i s a n o E o c l e : 8. Q u i a 
non profero tur c i to c o n t r a ma los S e n t e n t i a , ideo a b s ą ; t i -
nioro filii h o m i n u m pe rpe t r an t m a l a . A t a k na k a r a n i e 
C u d z o ł o ż n i k ó w nio m n i o y s z c t r zeba m i e ć P r z e ł o ż o n y m b a -
czenio , i a k o y na i n n y c h z ł o c z y ń c ó w wedle P r a w a B o ż e g o 
y l u d z k i e g o . W s z a k ż e t a k i e o k r u t n e k a r a n i e C u d z o ł o ż n i ­
k ó w D u c h o w n e y M i o y s k i o P r a w o n i o i a k o u ś m i e r z y ł o : iż 
wod lo D u c h o w n e g o P r a w a C u d z o ł o ż u i k i abo z Z b o r u 
W i e r n y c h w y ł ą c z a i ą , abo r o z w o d z ą . A w o d l o P r a w a 
M i e y s k i e g o g ł o d o m , w y g n a n i e m , z p o s p ó l s t w a w y ł ą c z o -
n i e m t y c h z w ł a s z c z a k t ó r z y są u b o ż s z y : a boga t szo w i n ą 
p i e n i ę ż n ą , abo i n n y m k a r a n i o m w o d l o u z n a n i a P r z e ł o ż o ­
n y c h k a r z ą . N i o k t o r z y c h c ą c aby p rzed s i ę k a r a n i e C u ­
d z o ł ó s t w a wed le d a w n y c h p r a w t r w a ł o : u s t a w i l i aby C u ­
d z o ł o ż n i k m i e c z e m b y ł k a r a n wed le p r a w a : Q u i i n a d u l -
te r io fuor i t roprohonsus , capi te p l ec t i t u r . S p o c u l o S a x : 
l i b r o 3 a r t i c . 1. l i b . 2, ar t . 13. A C u d z o ł o ż n i c a aby b y ł a 
w P r a g i b i t a y od p r a w a M a ł ż e ń s k i e g o o d d a l o n a . I n S u m ­
m a , P r a w o n igdz ie nie c z y n i C u d z o ł o ż n i k ó w od k a r a n i a 
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w o l n y c h , c h o ć b y toż na m i e y s o a bezp ieczno u c i e k a l i , a n i 
w K o ś c i e l e , a n i n a O m y n t a r z u , a n i w K l a s z t o r z e ' ) . 

D a l e j z n a j d u j e m y w y j a ś n i e n i e , co m a r o b i ć m ą ż , z a ­
s t a w s z y w d o m u s w y m c u d z o ł o ż n i k a , k i e d y n i e m a k a r a ć 
ż o n y z a p o p e ł n i o n o c u d z o ł ó s t w o , wre szc i e w s k a z ó w k i d l a 
s ę d z i e g o , po k t ó r y c h ł a t w o m u p o z n a ć p r z e s t ę p c ę . 

„Mąż gdyby Cudzołożnika zasiał u swej żony, co ma czy­

nić. M ą ż i e ś l i b y u Ż o n y C u d z o ł o ż n i k a z a s t a ł , a n ie m ó g ł ­
b y p o i m a ć , m o ż o go r a n i ć , a lbo z a b i ć , k t o m u iest p r a w o . 

J e ś l i b y s i ę p r z y d a ł o , i ż b y M ą ż m a i ą o Ż o n ę s w o i ę 
w C u d z o ł ó s t w i e p o d e y r z a n ą , y u p o m n i a ł b y C u d z o ł o ż n i k a 
t r z y k r o ć p r z ó d Ś w i a d k a m i , aby iego Ż o n i e d a ł p o k o y : 
a p o t y m b y go z a s t a ł z n i ą m o w i ą c o g o t a i o m n i o w d o m u 
s w o i m , abo w d o m u o w e g o C u d z o ł o ż n i k a , abo k o d y n a 
p o s p o l i t y m i a w n y m m i e y s c u , m o ż e go w ł a s n ą r ę k ą z a b i ć . 
A i e ś l i b y go n a i n n y m m i e y s c u n a l a z ł z ż o n ą g a d a i ą -
cego; tody t r zech Ś w i a d k ó w w o z w a w s z y , k t o r o m i b y d o ­
w i ó d ł , żo z ż o n ą g a d a ł , m a go S ę d z i e m u o z n a y m i ó , k t ó ­
r y go p o t y m w y w i e d z i a w s z y s i ę p r a w d y m a w e d l e p r a w a 
k a r a ć . 

Mąż, kiedy Zony, o Cudzołóstwo nie ma karać. M ą ż n io 

m o ż e Ż o n y k a r a ć o C u d z o ł ó s t w o a n i p r z e c i w n i e y c z y n i ć 
w p o w n y c h p r z y p a d k a c h . N a p r z ó d , g d y toż s a m C u d z o ­
ł o ż n i k i e m iest . B o k r u k k r u k o w i o k a n i e k l u i e . W t o r o , 
i e ś l i i e y p r z y c z y n ę i a k ą do tego d a ł . T r z e c i o , i e ś l i z n i ą 
n i e m i e s z k a , a ona m n i e m a i ż b y z m a r ł . C z w a r t e , i e ś l i to 
z a p r z y m u s z o n i o m u c z y n i ł a , n ie z c h u c i , n i e z w o l o y s w e y , 
a le za g w a ł t o m . P i ą t e , i e ś l i C u d z o ł o ż n i c a m n i e m a ł a b y ć 
s w y m M ę ż o m , p rzez i a k i o o s z u k a n i e P e r s o n y : co Ł a o i n n i -
cy z o w ą P r a u d u l o n t u m o o n c u b i t u m per docop t ionom per-
sonao. C o m o ż e p o z n a ć z tego p r z y k ł a d u : S e m p r o n i u s r o ­
z m i ł o w a ł s i ę i o d n o y P a n n y y ż ą d a ł Ż o n y M o w i u s o w e y , 
aby m u s i ę k u iego w o l i z i o d u a ł a : co Ż o n a M e w i u s o w a 
o b i e c a ł a u c z y n i ć , a o b i o c a w s z y y n i e u c z y n i ł a : a le s a m a 
p e w n e g o czasu na p e w n e m i o y s c e wed le z m o w y w nocy 
p r z y s z ł a , a na o n y m s i ę ł o ż u p o ł o ż y ł a , gdzie p a n n a b y ć 

*) Porządek S ą d ó w y spraw Mieyskicli prawa Maijdou. w Polsce. 
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miała. Sompronius oszukany z niowiadomości z Żoną Mo-
\viu80\vą spał, mniemaiąc aby z panną. Tu Sompronius 
z strony żałuiącego Mcwiusa nio winien oudzołostwa, ale 
paui Mewiusowa. Szósto, iośli po cudzołóstwie z nią mie­
szka: abowiem przez to zda się przyzwalać na iey uczynek-

Znaki przez które poznać Cudzołożnika, łże Oudzo­
łostwa pospolicie w taiemności bywaią, tak, iż Mąż 
trudno się ma dowiedzieć o Cudzołożnika y o Cudzołożni­
cy, Nauczeni w Prawie y tego nie opuścili, opisali znaki, 
przez które to możo poznać. Naprzód z strony mioysca, 
aby ton komu to przynależy wiedzieć, obaczył mieysco 
gdzio tę parę zastał: icśli w ciemnym, ieśli na widocznym, 
ieśli na święconym, abo nie na święconym mieyscu: abo-
wiom na mieyscach poświęconych nie bywa podeyrzenia 
na Cudzołóstwo. Wtoro, ma być baczenio Persony: iośli 
krewny abo obcy, ieśli Duchowny abo Swiooki: abowiem 
na Krewnego, na Xiedza, na Mnicha nie iest podcirzano 
Cudzołóstwo. Trzecio, może poznać z sprawy a postawy 
oncy pary podeyrzaney, ieśli się obłapiają, całuią, często 
rozmawiała, a k sobie uśmiochaią etc. 

Na Cudzołóstwo ten znak iest daleki: gdy powiadaią, 
iż się radzi widzą, iż się miłuią. Bliższy, gdy kto chodzi 
do cudzoy żony w dom, kiedy męża doma niemasz. Na-
bliższy a pewny, kiedy go z cudzą żoną na iednym łożu 
zastaną" '). 

W zbiorze prawa Chołmińskiego, ułożonym przez Ja-
kóba Czechowicza, znalazł sędzia dla siebie wskazówki, 
które pozwalały mu poznać cudzołożnicę. Dowodami przo-
ciwko winnej miały być: „1) Jeżeli ludzio młodzi ustawi-
cznio w dom dziewczyny wchodzą, a dziewczyna wchodzą­
cych puszcza; 2) iożeliby wypróbowano, żo białogłowa po 
różnych mieyscach wałęsa się i w cudze domy, teraz w ton, 
teraz w inszy wchodzić zwykła; 3) leżeliby wypróbowano 
że z iakim męszczyzną w iodneyżo łaźni była; 4) ieżeliby 
wiadomość była, że w maszkarach chodziła z inszemi mę-

l) Porządek Sądów y spraw etc. 
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szczyznami na tańoo; 5) iożoli wiadomość iest, że kto zoną 
nagą na łóżku, albo przy łóżku nagi znaloziouy iest; 6) io-
żoli nagą et in pudendis ludzio dotykaią, i żo spoino mię­
dzy niomi pocałowania były; 7) iożeli sama z samym kim 
konworsowala w roitorataoh i mieyscaob ciemnych; 8) ie-
żeli produkuią list polen affektow lubieżnych od kogo pi­
sany; 9) ieźeli młodzian z dziewczyną za gwałt ugodził 
się i conę;onę według ugody zapłacił". 

W razie, gdyby wszolkio poszlaki i dowody przema­
wiały na niokorzyść oskarżonego, a te^pomimo to upor-
czywio zapiorą! się winy, miał prawo sędzia uciec się do 
tortur, ku czemu wszakżo powinien był mieć powno wska­
zania (indioia), przewidziano przez prawo: „W występku 
cudzołóstwa to się ma za indioium do tortur dostateozne, 
ieżeli Męszozyzna sam tylko z samą tylko żoną iaką znay-
duio się w budynku zamkniętym ad coitum dispositus et 
caligas habons solutas, sama zaś białogłowa otworzyć drzwi 
nie chciała Także ieżeli przy żonie, albo przy tym, 
o którym mówią, żo z nią cudzołóstwo popełnił znalazłby 
się list połen amorów, tak skoncypowany, że o wyznaniu 
występku ^mógłby sędzia mioó z niego wiadomość A l ­
bo kiedy Męszczyznę z drugiego żoną samą tylko widzia­
no, że z nią'po gaiu i drogach potaiomnych spaoyerowal 
onę całował, i lubieżnym dotykaniem się i sciskaniom z nią 
się mieszał Także iożeli kogo w domu piękney żony 
oudzey zakrytego znaleziono Albo żo w dom urodziwey 
białogłowy wo dnie i w nocy uczęszczać kto zwykł I te 
ioszcze pewnioysze indyoya do tortur są: ieżeli Mąż cudzo-
łożney tak wielką ciała słabością przezjiaki czas ściśniony 
był, że żonie swoiey debitum conjugalo nie mógł praesta-
ro, ona'iednak w tym czasie płodem obciążona została 
Albo kiody męszczyznę iakiogo i żonę cudzą na samym 
naturalnym i realnym uczynku cudzołóstwa zastaią, tak 
dalece, żo pudonda in pudondis stont posita, i to świadka­
mi probuią" '). 

') Praktyka Kryminalna, to jest Wzor rozawżnego y porządnego 
upraw kryminalnych sądzenia . 1709. 

12 
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D l a p r z e k o n a n i a s i ę , o i l e s u r o w o ś ć p r a w a w z g l ę d o m 
c u d z o ł o ż n i k ó w z n a j d y w a ł a zas tosowan io w p r a k t y c e s ą d o ­
w e j , p r z e j r z y m y w s t reszczen iu k i l k a n a ś c i e s p r a w tej k a -
t o g o r y i z r ó ż n y c h opok czasu . S p r a w y tego r o d z a j u do­
t y c z ą n i e r z ą d n i e z z a w o d u , a lbo t y l k o kob io t o s k a r ż o n y c h 
o j e d n o r a z o w e p r z e s t ę p s t w o ; i n n o z a w i e r a j ą k a r y na m ę ż ­
c z y z n c u d z o ł o ż n i k ó w , wroszc i e k a r y za b i g a m i ę . D l a k a ­
żdej z w y m i o n i n n y c h k a t e g o r y i p o s i a d a m y po k i l k a p r z y ­
k ł a d ó w . 

R o k 1395. K r a k ó w . M a r g a r o t h a c o n t h o r a l i s F r u s t l o n i s 
subd id i t se, quod s i u n q u a m p o r a m p l i u s i n adu l t e r i o i n v o n -
ta fuer i t , quod debeat s u b m o r g i ' ) . 

R o k 1454. K r a k ó w . B a r b a r a n i m u l i e r o m do p r e d i o 
W i o r z i n k o n i s anto portarn S . N i c o l a i confessam pub l i ce 
adul torasso ot g r a v i d a m ox adu l t e r io osso, e c i a m i d e u i -
d o n c i a d o m o n s t r a n t o , J o h a n n o s Q u a t t e r m a r i t u s do p red io 
sen or to d o m i n i (Jasper R o k y e m b a r k c i r c a S. N i o o l a u m h u -
m i l i t e r v e n i a m et i n d u l g o n c i a m pe ten tem ad s e c u m c o m a -
n c n d u m as sumps i t et recopi t , d ic tos oxcessus s i b i d i m i t e n -
do, quo m u l i o r p o r a m p l i u s et i n a n t o a esse c o n s t a n t e m ot 
d ie to suo m a r i t o c o n m a n s u r a m sub c a r c e r u m et o x c o m m u -
n i c a t i o n i s pen i s o b l i g a t u r 2 ) . 

R o k 1560. P o z n a ń . U t o p i o n ą z o s t a ł a w rzocc W a r c i o 
K a t a r z y n a , c ó r k a W o j c i o c h a C h w a l ą za p o p o l n i o n i e r o ­
z m a i t y c h k r a d z i o ż y i dopuszczen ie s i ę s p r a w y cie lesnej 
z ż y d o m 3 ) . 

. R o k 1577. P o z n a ń . R e g i n a B a b i a r z o w n a ś c i ę t a za cu 
d z o l ó s t w o z w ł a s n y m o j c z y m o m ' ) . 

R o k 1584. P o z n a ń . Katarzyna z B u d z y n i a , c ó r k a k m i o -
c i a , ś c i ę t a z a w i e l k i e k r a d z i o ż o i n i e r z ą d n e ż y o i o 5 ) . 

R o k 1650. W a r s z a w a . W s p r a w i e , w y t o c z o n o j p r zed 
S ą d o m W ó j t o w s k i m p rzez i n s t y g a t o r a i m ę ż a o s k a r ż o n e j 

') Księgi Konsularne Krakowskie. Pomniki Dziejowe T. IV. 
-') Acta Offlc. Cracov. VII. Scriptoros rerum i'o]onie. T. XIII. 

Ł u k a s z e w i c z . Kronika Poznania. W II tomie Obrazu histo-
ryczno-statyst. Poznania. 

') Ibid. 
5) Ibid. 



193 

Paciornika, sąd okazał się wioloo łagodnym, ze względów 
zgoła nie wyjaśnionych (może za zgodą męża), zagadał bo­
wiem od winowajczyni tylko wykonania przysięgi: „Iż za 
wszystkie swojo tak przeciwko Panu Bogu jako i małżon­
kowi przostępstwa żałuje, i życia swego poprawić obie­
cuje, i więcoj przooiwko przysiędze swojoj małżeńskiej 
występować wyrzeka się, i żadnych spółków z Łukaszem 
Skibskim, cyrulikiem Wyszogrodzkim i inszymi osobami 
ani posiedzenia czynić, ani kartok żadnych pisać bez wiado­
mości i pozwolenia małżonka swego będzio, ani bez tegoż 
małżonka wolej, wiadomości i wskazania nigdzie z War­
szawy wyjeżdżać nio będzio, ani się żadnym jakimkolwiek 
sposobom teraźiiiojszoj molostiey swojoj na nim tak przez 
się, jako i przez naprawienie inszych osób mścić będzio, 
ale jemu dożywotnio za takie dobrodziejstwo być chce i bę­
dzie przyjaciołom i zdrowia jego tak jako swego przestrze­
gać, i więcej się do swoich złych przodtem nałogów nie 
wracać obiocujo '). 

Rok 1690. Warszawa. Przed Sądom Wójtowskim wy­
toczono sprawę Grołębiowczanco o życio niorządno i otru­
cie własnego męża. Skazana na śmierć przez ścięcie na 
placu publicznym. Apolacyę odrzucono. Wspólnik oskar-
żonoy, żołnierz Kwiatkowski, za namwianio Grołębiowczan-
ki do przostępstwa i dostarczenie węgiorskiogo wina, 
w którom była podanatruoizna, skazany również na śmierć, 
ale wskutek apolacyi ułaskawiony i osądzony na rok i 7 
tygodni robót w kajdanach in Nova Vi l l a S. R. Mtis 2) 

Rok 1692. Warszawa. Jadwiga Mystowski zażycie 
nierządne skazana na plagi i wygnauio z miasta: „plagis 
quadraginta hic in foro publico sub oolucnna por Exocuto-
rom Iustitiao die hodiorna (4. VI . ) affioiatur ot corrigatur, 
post vero cum facibus atlensis e civitato oxpellatur". 
W razie, gdyby się ośmieliła wrócić do miasta, zagrożono 
karą śmioroi 3 ) . 

') Z r ę k o p i s u . 
') Z rękop i su . 
*) Z rękopisu. 
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Rok 1739, W a r s z a w a . A n n a S z u l c ó w n a za to, żo „ v i -
tam m a l a m c u u i q u o d a m E g g r e g i o C b r i s t o p h o r o S z u l c et 
c u m o f f e n s i o u e J D i v i n a duxisse,", n o t o r i c i q u e o r i n i e m fur t i 
pe rpe t rasse" s k a z a n a „ i n v i n i poenae ad D o m u m C o r r e o -
t i o n i s v u l g o C e t l i a u s ( C u c h t h a u s ) d i c t a m eani i n c a r c o r a -
t a m ' esse, i b i d e m pe r s p a t i u m t o m p o r i s q u a r t u a l i s r ema­
nent et qua l ibe t hebdom ado tor nempo F e r i a qua r t a , sox tu 
et die S a b b a t b i p l a g i s t r i g i n t a a f i i c i a t u r et o o r r i g a t u r " . Po 
o d c i e r p i e n i u tej k a r y m a b y ć puszczona w o l n ą , z w a r u n ­
k i e m w s z a k ż o , ż e b y nie ś m i a ł a p o k a z a ć s i ę , w W a r s z a w i o , 
a n i t e ż na je j p r z e d m i e ś c i a c h ') . 

R o k 1754. W a r s z a w a . O s k a r ż e n i p rzed S ą d e m W ó j ­
t o w s k i m l d ź k o M o s z k o w i c z i E l ż b i e t a Ś w i ę c i c k a r a t i o n e 
a d u l t e r i i . P o n i e w a ż o s k a r ż o n a z n a n ą b y ł a do tychczas 
z dobrego p r o w a d z e n i a s i ę , z o s t a ł a u w o l n i o n a o d k a r y po 
w y k o n a n i u p r z y s i ę g i , w k t ó r e j z e z n a ł a , że w p r a w d z i o l d ź k o 
n a m a w i a ł j ą do g r z e c h u c io lesnogo , u p r o w a d z i w s z y w m i e j ­
sce u k r y t o , o n a w s z a k ż e na to nie p r z y s t a ł a i g r z e c h u nie 
b y ł o *).' 

R o k 1773. W a r s z a w a . O s k a r ż o n a A n n a B u r c h e r t o w a 
q u i a p a r t u m e x i l l i c i t o c o i t u suscepi t , por u n u m q u a r t a l o 
i n c a r c e r a t u r , v i r g i s q u i n q u a g i n t a f e r i a sex ta p r o x i m o 
v e n t u r a cas t ige tu r et post r e c o p t a m o j u s m o d i p o o n a m 
l i b o r a m ex caroer ibus d i m i t t o n d a m censot ( j u d i c i u m ) et ut 
i n post a s i m i l i b u s abs t inoat i p s a m sub poenis g r a v i o r i b u s 
p r a o m o n c t J ) . 

Przykłady kar na mężczyzn. 
R o k 1371. K r a k ó w . A l o x a n d e r consutor q u o n d a m s o r i -

ci d o m i n i R e g i s p r o s c r i p t u s a c i v i t a t o p r o b i b i t u s ob m o -
c h i i i m s i v o a d i i l t o r i u m cum. . . . uxo ro J o h a n n i s de E g i r p i -
c tor i s p o r p e t r a f u m et c u m eo K a t h u s s a u x o r J o h a n n i s po ­
l a n i quo p a r i t e r dep rohensa fuit i n a d u l t e r i o c u m c o d o m 
A l l e x a n d r o ł ) . 

') Z rękopisu. 
2) Z rękopisu . 
*) Z rękopisu. 
*) Pomniki Dziejowe T . IV. 
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R o k 1382. K r a k ó w . S i m o n eutor p r o h i b i t u s a o iv i t a t e 
p r o p t e r i l h u l , quod ab o m n i u n i v o r s i t a t o c o m m u n i t a t i s s u -
t o r u m i n c u l p a t u s de adu l t e r i o , quod: c u m a l i i s m u l i e r i b u a i n 
domo p r o p r i a c o m m i t e r e t et s u a m u x o r o m per c i v i t a t e m 
m i t t e r o t d i v a g a r o ' ) . 

R o k 1383. K r a k ó w l t cm,hannus R o s i n b a y n v e v b e -
ra tus v i r g i s c u m voce p r c c o n u m pot1 t o t u m c i r c u l u m et 
m o x de c i v i t a t c p r o h i b i t u s p r o p t c r adu l te ra t iones , i n quibuB 
deolara tus fuit rous per p r o p r i a m u x o r e m et p lures a l ios ot 
e c i a m p r o p t e r m u l t i p l i c o m con t rao tum m a t r i m o n i i super 
cau te la et f raude ad g r a c i a m s p o c i a l e m a ) . 

R o k 1384. K r a k ó w . J o h a n n e s M e y o w i c z p r o h i b i t u s 
a c i v i t a t e perpetuo p rop te r excessum t a l e m , quod m u l i o -
r e m v o l e n t e m dc K a s i m i r i a t ranvi ro t c m p o r o se ro t ivo O r a -
c o v i a m foras c iv i t a t e rn adu l te r io o p p r i m o r o t e m p t a v i t et 
I X scotos s i b i p redonice abs tu l i t , quem c l a m o r e m v i g i l e s 
c i v i t a t i s aud ie run t et postea supe iwon ien t ibus a l i i s sooi is 
ad e u m d e m c l a m o r e m v i g i l i u m a c c u r e r u u t et q u i d a m ab 
eodom w l n o r a t u s i n e ropc iono i l l u s m u l i e r i s postea i d e m 
J o h a n n e s captus pro eodom c r i m i n o fassus et quas i mor to 
c o n d e m p n a t u s ad p e t i c i o n e m d o m i n i A r c h i o p i s c o p i gno-
zuons i s est d imi s sus sod perpe tuo p r o h i b i t u s , ut pre-
fe r tu r 3 ) . 

R o k 1571. P o z n a ń . J a k ó b ^ P l i c h t a ś c i ę t y z a to, iż m a j ą c 
ż o n ę c u d z o ł o ż y ł . T e j ż e ka rze u l e g ł a w s p ó l n i c a G r z e c h u 
M a ł g o r z a t a T o r l o f o w n a 4 ) . 

R o k 1575. P o z n a ń . J a n N a g a d z M i e d z e r z o c a , ż o n a t y 
i D o r o t a , d z i e w c z y n a s ł u ż e b n a , ś c i ęc i za p o p e ł n i o n o z s o b ą 
c u d z o ł ó s t w o 5 ) . 

R o k 1575. P o z n a ń . W a w r z y n i e c , p o m a g i e r z W i e -
szczoc ina , ż o n a t y , [ ś c i ę t y za d w a k r o o p o p e ł n i o n e c u d z o ł ó ­
s two 6 ) . 

») Ibid. 
-) Ibid. 
») Pomniki Dziejowe T. IV. 
4) Kronika Poznania. Ł u k a s z e w i c z 1. c. 
5) Ibid. 
•) Ibid. 
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Rok 1576. Poznań. Wojciech, wieśniak zo wsi Gnu-
szyna pod Szamotułami, ścięty za to, iż z swoją pasiorbi-
oą^oboował l ) . 

Rok 1584 Poznań. Walenty z Kostrzynia, żonaty, ścię­
ty za grzech-eudzolóstwa. Takąż karę wymierzono wspól­
niczce grzechu 2 ) . 

Rok /̂<?7/. Warszawa. Z wytoczonej przez instygatora 
sprawy przed Sądem Wójtowskim przeciwko Stanisławo­
wi Borowiczowi rationo adultcrii a quindecim cirtitor an-
nis okazało się, żo oskarżony, mając prawowitą małżonkę, 
z którą żył lat 24 i z którą spłodził czternaścioro dzieci, 
coneubinam habet, za co już był raz karany przed 10 laty 
przez sąd duchowny. Skazany na śmierć przez ścięcie. 
Apelacyę'przyjęto i karę zmieniono: miał mianowicie za­
płacić ogółem 250 marok, nadto od 17 Czerwcu do św. M i ­
chała w każdą niedzielę i w każde święto miał stać pod­
czas całej sumy przód kościołem św. Jana w pokutniczej 
koszuli, z obnażoną głową, z palącą się gromnicą w rę­
kach, prosząc Boga o przebaczenie tak ciężkioj winy 3) . 

Rok 1744. Warszawa. Józef Grabowski za stosunki 
cielesnej własną [pasierbicą skazany został na 60 plag, 
współwinowajczyni zaś na zamknięcie w domu poprawy 
przez rokjjedon *). 

Rok 1768. Warszawa. Grabowski za popełnione cu­
dzołóstwo miał przez miesiąc w kajdanach zamiatać ulico 
i płaco miasta i w każdą sobotę przez ten czas dostać po 
30 plag (flagro graviori)jj5). 

Sprawy o.bigamię. 
Rok 1385. Kraków. Dorota prohibita de oivitatepro-

pter huiusmodi oxcossus, quod uno viro videlicot Jancono 
Wlodiczca adhuc vivento alium duxit vidolicot thonieonorn 

i) Ibid. 
>) Kronika Poznania 1. c. 
*) Z rękopisu. 
«) Z rękopisu. 
>) Z rękopisu. 
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p i n c o r n a m ot super oo pro t e s t imon io dedi t m a r c a m 
advooato P a u l o ]>redioto p u b l i c e c o r a m p l u r i b u s pe r son i s , 
ut s i u n q u a u i c u m socundo v i ro v i d e l i c e t t bomcono a r r i p e -
ro tur , quod c u m ea doberot fiori, q u i d q u i d dcceruero tu r . Q u o 
facto i n t o r c i a obdomada s t a t i m d u x i t r e r c i u m v i r u m s c i l i ­
cet J a n c o n o m f r a t rom W o y t k o w i s , p r i d o m a d v o c a t i s e r v i -
t o r e m , p rop to r quod c u m i n nup t i i s per a d v o c a t u m quere-
ba tu r , offugit do c i v i t a t e et s ic est o c i v i t a t o p r o h i b i t a 

R o k 1558. P o z n a ń . P a w e ł , c i e ś l a z K l e i n a ś c i ę t y z a 
b i g a m i ę , p o p e ł n i o n ą po 50 ia tacb p o ż y c i a m a ł ż e ń s k i e g o 
z p i e r w s z ą ż o n ą . A n n a z N a c h w a t k a , k t ó r a w i e d z i a ł a , że 
P a w o l c i e ś l a ż o n a t y , a p o m i m o to ś l u b z n i m w z i ę ł a , r ó w n i e ż 
ś c i ę t a 2 ) . 

R o k 1560. P o z n a ń . J ó z e f z R a c z y ć , k r a w i e c , ś c i ę t y 
p rzed r a t u s z o m z a b i g a m i ę 3 ) . 

R o k 1579. P o z n a ń . W a c ł a w B ł o ń s k i , s z e w c z y k zc 
S t ę s z e w a , ś c i ę t y za b i g a m i ę i k r a d z i e ż e *). 

R o k 1584. P o z n a ń . J ó z e f P r z y b y ł , k r a w i e c , ś c i ę t y za 
b i g a m i ę 5 ) . 

R o k 1694. W a r s z a w a . F i s z e r a l i a s T o p o l s k i po cz te­
r e c h ł u t a c h p o ż y c i a m a ł ż e ń s k i e g o z p i e r w s z ą żoną , o ż e n i ł 
s i ę p o w t ó r n i e z i n n ą w M s z c z o n o w i e , p o m i m o żo p i e r w s z a 
ż y ł a j eszcze . S ą d w y d a l w y r o k t a k i : „ m o r t a l i i ndu tus cande-
l a m c e r c a m i n m a n i i , duos voro colos a l ias k ą d z i e l e , u n u m a d 
d o x t r a m a l t e r u m a d s i n i s t r a m appl ica tos por tans , per F a m i -
ł i a m c i v i l e m ad F c e l e s i a m S a n c t i J o a n n i s B a p t i s t a o C o l l o -
g i a t a m duca tu r i n eaquc cons t i tu tus versus a l taro O r u c i l i x i 
C h r i s t i D o m i n i , h u m i p ros t ra tus , por m o d i a m b o r a m D i v i -
n a m M a i c s t a t o m g r a v i t o r por i l l u m offonsam dc]) rccotur , 
post ve ro ox oadem occlos ia , r e l a t a i a m i b i d e m c a n d o l l a ce-
r e a , sub P r a o t o r i u m c i v i t a t i s adductus , c o l a r i ferroo o c c l u -
da tu r i n eoque ad k o r a m t o r t i a m post m e r i d i a n a m o c c l u -

«) Pomuiki Dziejowe T. IV. 
3) Kronika Poznania 1. c. 
') Kronika Poznania irc; 
•) Ibid. 
») Ibid. 
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sus dotiiieatur atquo post sonitum tcrtiae horae ox eodom 
colari dimittutur et plagis quadrnginta in gravibus Proe-
torii flagro grandiori affioiatnr et eorrigatur, Turrique ci-
vi l i itorum tradatur" '). 

Stręczenie do nierządu. 
Artykuły prawa, oraz praktyka sądowa dowodzą, że 

za stręczenie do nierządu nakładano surowo kary. W pra-
wio miojskiem sprawio toj poświęcone są dwa artykuły: 
L X X V i L X X V I ; pierwszy z nicli mówi o stręczcniu do 
nierządu kogo z rodziny *), karząc takiego śmiercią, drugi 
mówi wogólo o „zwodnicack" i „zwodnikaoh", zalecając, 
aby takich karano przez obcięcie uszu, wygnanie z miasta, 
oraz w sposób, .żeby się nio mnożyli" 3). Niolżejsze kary 
wyznacza za kuplcrstwo Statut Litewski, jak łatwo się 
przekonać z brzmienia artykułu X X X I w rozdziało X I V 
p. t. „O karaniu zwodnic" 4). 

') Z rękopisu . 
a) „Ktoby Żonę swoię , D z i e w k ę , abo Krewną a P o w i n o w a t ą dla 

sromotnego pożytku zwodz i ł , y iey s ię kurwić dopuśc i ł ,abo też jakimkol­
wiek obyczaiem dzieciom swoim, ż e b y do tego przyczynę dawał , iakoby 
co n ierządnego , a przeciwko Bogu, opnśc iwszy wstyd w d a w a ć s ię za da­
ry, abojakożko lwiek miały: takowy każdy na czci, y na zdrowiu, a na gar­
dle, w e d ł u g nalasku pospolitego prawa, ma być karan". 

3) „Ponieważ wiele się tego trafia, że proste a uczciwe B i a ł o g ł o ­
wy, a nabarziey Pauny a Dzieweczki, prze z łych a niecnotliwych ludzi 
tak miedzy mężczyznami , iako bia łymig łowami , staranie i t e ż namowy 
z a p a m i ę t a w s z y swoiey poczciwości , w łotrostwo a niepoczciwe obco­
wanie się w d a w a i ą , y zwodzone bywaią . Przeto wszyscy zwodnicy 
y zwodnice, y ci ktorzyby w domiech swych o tym w i e d z ą c , do tego do­
puszczali, abo za przenaięc iem, takowych rzeczy przeglądali , wed ług 
uznania wys tępku a przewinienia, za radą w Prawie b ieg łych , maią taki 
być karani, żeby się nie mnożyli , y maią takowym uszy nrzynać, miot ła ­
mi ie u Pręgierza bić y z Miasta wypowiedać" . 

*) „ U s t a w u i e m y , chcąc to mieć^wieczuymi czasy, i żby Poddau, 
Nasi, pod rozkazowaniem Naszym mio3zkaiąc uczciwie ż y l i , z y s k ó w spro­
śnych Bogu y ludziom poczciwym obrzydłych nie naś ladowal i . Przeto 
aby takie ludzie, bądź Męszezyzna abo Bia łog łowa, w Miastach Naszych 
nie byli cierpieui, którzy zwykli dla zysku swego sproBnego namawiać 
Panny abo Wdowy y m ę ż a t k i komu kwoli dla sprosuości cielesney. Tak 
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Z r o c z n i k ó w k r y m i n a l n y c h m a m y w y n o t o w a n o na ­
s t ę p u j ą c e s p r a w y : 

R o k 1384. K r a k ó w . W pewnej sprawie o z g w a ł o e n i o 
c z y t a m y : „ quod A n n a propter p r e d i c t a m c a u s a m ut sua 
i u v a m i n a nequ ic io sa ad s t u p r u m | comis sum i n d i c t a K a s z a 
a d h i b u i t ot e c i am e a n d e m K a s z a m v o l u i t N i e z e o n i M a r s -
t e l l e r adducero , p rou t fecit , si non evasissot ; p r o h i b i t a ost 
per d o m i n o s a c i v i t a t e t a l i t e r ut c u m i n c iv i t a t e i u v e n t a seu 
recepta fucr i t , ut dobeat s u b m e r g i 1 ) . 

R o k 1574. P o z n a ń . A n n a C i e s l i n a u t o p i o n a w W a r ­
cie z w y r o k u s ą d u za n a m a w i a n i e i wodzen ie m ł o d y c h 
d z i e w c z ą t do n i e r z ą d u . S c h w y t a n o j ą n a g o r ą c y m u c z y n ­
k u , g d y p o w n o m u f r a n c u z o w i w ł a s n ą c ó r k ę R e g i n ę , d z i o -
w i c ę 16-to l o t n i ą , do z a s p o k o j e n i a c h u c i c ielesnej z a p r o w a ­
d z i ł a . C ó r k ę je j R e g i n ę o smagano p rzed r a t u s z o m r ó z g a ­
m i i oddano na s ł u ż b ę z z a g r o ż e n i e m jej l o s e m m a t k i , g d y ­
b y w jo j ś l a d y w s t ą p i ć m i a ł a 2 ) . 

R o k 1582. P o z n a ń . A n n a C h o c i s z o w s k a , uboga m i e s z ­
c z k a p o z n a ń s k a , ś c i ę t a p o d s z u b i o n i c ą za n a k ł a n i a n i e 
m ł o d e j d z i e w c z y n y do n i o r z ą d u 3 ) . 

R o k 1777. W a r s z a w a . I n s t y g a t o r o s k a r ż a p rzed Są ­
d e m R a d z i e c k i m A g n i e s z k ę G ó r n i c k ą , A n n ę K l e j u o w ą 
i K r y s t y n ę K u c h a r s k ą „ r a t i o n e i n v i a p u h l i c a v i o l o n t o 
modo (n ie le tn ie j d z i e w c z y n y ) ejusque pro d o f ł o r a t i o n o cer -
t is pe r son i s t r a d i t i o n i s " . K l o j n o w ą , k t ó r a w y z n a ł a , że s i ę 
w o g ó l o t r u d n i s t r ę c z e n i c m , s ą d s k a z a ł na 50 p l a g z zas t rze­
ż e n i e m , żo j e ż e l i dalej b ę d z i e p r o w a d z i ć s w o j o r z e m i o s ł o , 
u l egn ie w y g n a n i u z m i a s t a ; K u c h a r s k i e j w y l i c z o n o 12, 

iż chociażby z ktorey mogło być co dobrego w stanie Małżeńskim 
obracając s i ę za namowami Zwodnic wniwecz, w sprośne a wszeteczne 
pomieszkanie. Dla tego rozkazuiemy Woiewodom y Starostom, y Urzę ­
dowi Mieyskiemu, aby takich za okazaniem iawuym imać kazali, y karali 
obrzezaniem nosa, uszu, y gęby , y z miast wyganiali. A gdzieby się y po 
takim karaniu tymże sprośnym zyskiem żywil i , tedy Urząd takich na 
gardle karać ma". 

') Pomniki Dziejowe T. IV. 
'-') Kronika Poznania 1. c. 
») Ibid. 



200 

wreszc ie G ó r n i c k i e j 40 p l ag . Górnicka s kazana za to, że 
„ a p u d so et ad nonnu l l a s porsonas pro o x p l e n d a l i b i d i n o 
oonduc t i onem concnr i s se ') , 

Sodomia. 
Z a n i e n a t u r a l n e zaspaka jan ie c h u c i c ielesnej w i n o ­

w a j c ę c z e k a ł a s u r o w a k a r a . A r t . L X X I P r a w a M i e j ­
s k i e g o m ó w i : „ G d z i e b y k t o t t i k o w y n a l e z i o n b y ł , ż e b y 
abo z " b y d l ę c i e m abo c b l o p z c h ł o p e m przec iw p r z y r o d z e n i u 
s p r a w ę ^ m i a ł , t a k o w i m a i ą na g a r d ł o b y ć s k a r a n i , a w e d ł u g 
o b y c z a i a o g n i e m m a i ą b y ć spaleni bez w s z e l a k i e g o z m i ł o ­
w a n i a y ł a s k i : p o n i e w a ż to h a n i e b n y y s r o m o t n y grzech 
iest, y m a b y ć s rodzo k a r a n " . 

K r o n i k i s ą d o w e d o w o d z ą , że k a r a t a ś c i ś l e b y ł a sto 
s o w a n a n i e t y l k o na p r z e s t ę p c y , ale i na b y d l ę c i u , w s p ó l n i ­
k u g r z e c h u . 

R o k 1562. P o z n a ń . J a n z O h o r y n o w a za p o p e ł n i o n y 
g rzech c i e l e sny z k r o w ą razem z n i ą spa lony ż y w c e m -). 

R o k 1575. P o z n a ń . J a n O c z k o , r y m a r z p o z n a ń s k i , 
s pa lony ż y w c e m z k r o w ą za g r zech s o d o m s k i 3 ) . 

R o k 1618. G d a ń s k . S o d o m i t ę ś c i ę t o i spa lono, k l a c z 
z a ś ż y w c e m w z i e m i ę z a k o p a n o ł ) . 

R o k 1721. P o z n a ń . B a r t ł o m i e j R a d o l a , w i e ś n i a k z J e ­
ż y c , s p a l o n y ż y w c e m za s o d o m i ę b ) . 

R o k 1725. W a r s z a w a . Z i i ł u b s k i , pas tuch ze w s i O b o ­
r y , s k a z a n y j za s o d o m i ę na ś c i ę c i e i spa lon io r a z e m 
z k r o w ą 6 ) . 

R o k 1742. P o z n a ń . 24 P a ź d z i e r n i k a spa lony ż y w c o m 
w i e ś n i a k , r o d e m z P ł o c k a , za „ g r z e c h b c s t y a l s k i " 7 ) . 

•) Z rękopisu. 
'') Kronika Poznania 1. c. 
') Ibid. 
«) Kronika Gdańska Zerneckego. Przytacza Janikowski 1. c. 
5) Kronika Poznania 1. c. 
•) Z rękopisu. 
») Kronika Poznania I. c. 
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R o k 1742. W a r s z a w a . S ta je p r z ó d Sądem W ó j t o ­
w s k i m A n t o n i K o z ł o w s k i , pod z a r z u t e m e r i m i n i s s o d o m i -
t i c i c u m v a c c a . O s k a r ż o n y p r z y z n a ł s i ę do w i n y (nefan-
d a m l i b i d i n o m c u m v a c c a oxerouisse ) . W y r o k : Oapi to 
p lec ta tur i n foro C i v i t a t i s , d o m u m o x t r a c i v i t a t e m c u m 
v a c c a in te r foe ta i n r o g u m in j eo ia tu r et c o m b u r a t u r l ) . 

R o k 1752. P o z n a ń . J a n M o l i ń s k i ś c i ę t y pod szubie­
n icą za „ g r z e c h b e s t i a l s k i * 2 ) . 

R o k 1755. W a r s z a w a . A d a m S o b o t c z a k zo w s i S i e ­
k i e r k i , o s k a r ż o n y e r i m i n i s S o d o m i a o c u m vacca , z e z n a ł : 
J p r z y t e m o b s t a w a m , że lubo m i a ł e m i n t e n c y ą , d o p u ś c i ć 
s i ę g r z e c h u y u c z y n k u , ale do u c z y n k u samego nio p r z y ­
s z ł o " . S ą d W ó j t o w s k i u w i o r z y ł t e m u z o z n a n i u i s k a z a ł 
w i n n e g o na z a m k n i ę c i e p rzoz pół r o k u w D o m u P o p r a w y , 
gdzie m i a ł d o s t a w a ć co t y d z i e ń po 40 p l a g 3 ) . 

R o k 1767. W a r s z a w a . J ó z e f A n s , q u o n i a m h o r r o n -
d u m c r i m e n S o d o m i a o c u m duabus vacc i s se c a r n a l i t o r 
c o m m i s c e n d o i n loc i s d i s t i n c t i s et t emporo d ive r so se ac tu 
])orpetrasso et oxp l ev i s se , s k a z a n y przoz S ą d W ó j t o w s k i 
na spa len ie ż y w c e m r a z e m z k r o w a m i . N a s t ę p n i e u ł a s k a ­
w i o n y przez k r ó l a z z a m i a n ą , k a r y ś m i e r c i n a 6 la t w i e ż y , 
oraz w i e c z n e w y g n a n i e z mias t a 4 ) . 

R o k 1769. W a r s z a w a . A n d r z e j F e d o r o w i c z c r i m e n 
bes t i a l i t a t i s c u m vaoca sub t empus n o c t u r n u m se ac tua l i t o r 
po rpe t r av i t . Z p o w o d u n i e p e ł n o l o t n o ś o i winnego , S ą d W ó j ­
t o w s k i , z w o l n i w s z y go od k a r y ś m i e r c i , s k a z a ł n a z a ­
m k n i ę c i e przoz t r zy l a t a w D o m u P o p r a w y , gdz ie m i a ł co 
m i e s i ą c o d b i o r a ć po 30 p l a g 5 ) . 

D o tej k a t e g o r y i n a l e ż y z a l i c z y ć jeszcze s p r a w ę o o n a ­
n i z m , z a p i s a n ą , pod r o k i o m 1778 w W a r s z a w i e . W y r o k na 
m a ł o l e t n i e g o p r z e s t ę p c ę b r z m i a ł : „ P l a g i s 50 ad C o l u m n a m 

') Z rękopisu. 
') Kronika Poznania 1. c. 
•) Z rękopisu. 
4) Z rękopisu. 
') Z rękopisu. 
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i n foro publ ico C i v i t a t i s cas t ige tur , post c a s t i g a t i o n o m v c r o 
cle hoc C i v i t a t e et ejns S u b u r b i i s r e p o l a t u r 1 ) . 

W r e s z c i e n a l e ż y n a d m i e n i ć , że c h o c i a ż p r a w o M i e j ­
s k i e p r z e w i d u j e p c d e r n s t y ę , r o c z n i k i k r y m i n a l n o nio z a ­
w i e r a j ą an i j ednego p r z y k ł a d u tego p r z e s t ę p s t w a . W c y ­
t o w a n y c h j u ż l i s t a c h o P o l s c e L a f o n t a i n e pisze: „ O pede-
r a s t y i , k t ó r a [ s i ę ba rdzo c z ę s t o p r a k t y k u j o w n a r o d a c h 
o ś c i e n n y c h , w c a l e tu nie w i e d z ą i n ią s i ę b r z y d z ą , r ó w n i e ż 
j a k w A n g l i i , co t e ż s ł u ż y i m za p o c h w a ł ę " . 

P o m i m o żo p r a w o p r z e ś l a d o w a ł o z t a k ą s u r o w o ś c i ą 
n i e p r a w o s t o s u n k i , n i o j c d n o k r o t n i c s p o t y k a m y s t a n o w c z e 
d o w o d y i s t n i e n i a , n a w e t w d a w n i e j s z y c h czasach , n i e t y l k o 
kob ie t , t r u d n i ą c y c h s i ę n i e r z ą d o m w p r o s t j j a k o r z e m i o s ł o m , 
a le i b o r d e l ó w , n i e k i e d y nawe t z w i a d o m o ś c i ą m i e j s c o ­
w y c h w ł a d z a d m i n i s t r a c y j n y c h . 

N a j d a w n i e j s z ą p a m i ą t k ą , d o w o d z ą c ą t a k i e g o s t anu 
rzeczy , j e s t u c h w a ł a R a d y K r a k o w s k i e j z r. 1398, m o c ą 
k t ó r e j m i a ł y b y ć w y r u g o w a n o n i e r z ą d n i c e z d o m ó w m i e j ­
s k i c h . U c h w a ł a ta p r z o k o n y w a nas, że d o m y te b y ł y w y ­
d z i e r ż a w i a n e n i e r z ą d n i c o m , k t ó r e m i e s z k a ł y w n i c h g r o ­
m a d n i e Uchwała b r z m i : A n n o 1398. A c t u m i n v i g i l i a 
O o r p o r i s C h r i s t i . D o m i n i C u n s u l e s i m a c u m son io r ibus 
d e c r e v e r u n t mere t r i ces do d o m i b u s c i v i t a t i s i n B e ł z a dobe-
re e x p c l l i ot f u c r u n t co die expulse , m i i q u i d o m d o m i n i 
C o n s u l e s et seniores dic tas d o m u s tres n u m e r u i n b e l z a 
honesto P e t r o K a l d h o r b o r g o pro s i m i l i cens i i , i n quo eas-
d o m dic te mero t r i eos tonuorunt , a r e n d a v o r u u t et l o c a r u n t 
v i d e l i c o t d ic tas tres domus a n n u a t i m pro l ' J a m a r c i s q u a -
m l i b e t pro ^ m a r . a n n u a t i m . E t p r o m i s o r u n t d i i i d io t i C o n -
sulos ot seniores d i c t a m l o c a t i o n o m p r e d i c t a r u m d o m o r u m 
prefato P o t r o K a l d u e r b e r g e per X annos p r o x i m e ot c o n t i -
nue futnros i n v i o l a b i l i t e r obsorvaro a ) . 

') Z rękopisu. 
O Pomniki Dziejowe T. IV. 
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W rocznikach sądowych krakowskich mamy z tych 
czasów (r. 1385) sprawę, którą również tu należy zaliczyć, 
czytamy mianowicio: „Quidam sartor polonus dictus sub 
faoioquasi lcprosus prohibitus a civitato por domiuos pro-
pter boc, quod antoa in sua stuba quodani virgo per quen-
dam mendicum clatidnm stuprata fuit, prout autem domi­
uos porvenit por oandem stupratam et itcrum accusatus de 
moretricio, quod fovisset in domo, quam conduxerat prope, 
portam Slavcoviorisom, ubi presbyteri, clerici et laici ac-
ccssum facorent ot ociam roperta fuit ibi mulier quedam 
que de peccatis scorti sue tilio so nutrirot l). 

VV r. 1387 skazano na wygnanie /. miasta parobka 
malarskiogo, Piotra Zwirozol za uczęszczanie do domów 
rozpusty. 

W księdze „Liber Domr. Scabiuorum Gracov. pod 
r. 1485 zapisano: „ Anna Boyrzowa prostiiuorum senior, per 
Paulum Tursky, qucm sibi judioialiter sumpsit in tutorom 
domum suam rotro Stuin Marcum in acio ex oposito balnei 
destructi jacontem, rosignavit etc " Pod r. zaś 1486: 
„Hanna Kozikowa domum suam retro Stum Marcum, ex 
oposito domus prostituorum...." (Zieloniewski). 

W wyciągach Ambrożego Grabowskiego z akt Ra­
dzieckich Krakowskich znalazł Zieleniewski uchwały, ty­
czące się domów nierządu „domi merotricales", przypu­
szcza nawet, żo domy to były pod zawiadywaniem władz 
miejskich, na co wskazuje ta okoliczność, żo w rachunkach 
miasta pod r, 1541 znajdujo się pozycya wydatku: „za za­
wiasy i inne żolastwo do domu nierządnic gr. 27", a pod 
rokiem 1577 zapisano: „a rep.uatione fornaeis in lupanario 
gr. 36. Item a quatuor vecturis argillae ad lupanarium 
gr. 20". 

Janikowski przytacza rozporządzonie burmistrza 
krakowskiego z r. 1575, którom ten wprost zakazujo nie­
jakiemu Baranowi trzymać nierządnice: „A. D. 1575 Jan 
Baran z rozkazanya pana bormystrza nima vyeozoy oho-
waoz tych vsotecznicz yako bialich glof pod vin«i 10 grsi-

i) Pomniki Dziejowe T. IV. 
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vyen, viny nyeodpuszozonoy, yze ma szyo im kazacz Wy-
provadzicz do 2 nyedzyol kasdoy". 

Co do Poznania, przekonał się Łukaszewicz z mioj-
scowycli akt kryminalnych, Ze w wieku X V I utrzymywał 
tam nierządnice kat. W Kronice Poznania, przytoczonej 
przoz tegoż autora, pod rokiem 1564 figuruje sprawa o za­
bójstwo, dokonane przoz Wacława, syna Mikołaja, księ­
garza na nierządnicy w nocy „w domu nierządnym". 

Co do Lwowa przytacza Janikowski wyjątek z Kroni­
ki Zubrzyckiego pod r. 1473 osnowy następującej: „Kupiec 
jakiś z Porgamu (Bergamo), przybywszy do Lwowa i tu 
czas niejaki bawiąc, założył dom nierządu i , ująwszy da­
rami, kobiety do uiogo sprowadził. Oskarżony o to, suro­
wo wraz z uczestnikami osądzony i z miasta wypędzony, 
a dary i dostatki przez nieb zebrano publicznie przez sług 
miejskich spalono zostały. Dom ten znajdował się w uli­
cy i koło szkoły żydowskiej, stał on długi czas niemie­
szkalnym, tak go to zdarzonic obydzilo, aż go Rada miasta 
w r. 1580 żydowi Nachmanowi sprzedała: domum ligneam 
miondam moretrioum". 

Notatki, jakie posiadamy ze spraw, rozstrzyganych 
w różnych czasach przoz są ly miejskie w Warszawie, do­
wodzą, żo i tu były bordele, utrzymywane przez przedsię­
biorców lub szyukarzów. którzy starali się tą drogą zwię­
kszać zbyt w swoich zakładach. 

1. W sprawie wytoczonej przeciwko Blasikowej, 
w r. 1671 przez właściciela domu, w którym ta mieszkała, 
jeden ze świadków zeznaje w słowach następujących: 
„Mioszkam z arendy w domu p. Daszkiewicza, w którym 
wielkie niewczasy, hałasy i niebozpioozeń-itwa zażywać 
musimy, a to wszystko dla p. Blasikowej, która w wielkim 
żyjąc nierządzie, niepoczciwości, podczas zjazdów ludzi po 
kilkanaście na złe uczynki puszcza do siebie, gdzie wielkie 
hałasy, tańce czynią przez całą noc, potem muzykę wypę­
dziwszy, bez wstydu i bojaźni Boskiej nierządy pełnią" '). 
Jeżeli się. schodziło do Blasikowej po kilkunastu mężczyzn 

•> Z rękopisu. 
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na zabawę, widocznie nio sama tylko gospodyni ich przyj­
mowała. 

2. W r. 1679 stają przed sądem malź. Korabiewscy 
pod zarzutem trzymania u siobie kobiet podejrzanych o nie­
rząd. Powołany świadek zeznaje: „Mieszkam podło po­
zwanych w swojom własnein domostwie i wiem o tom 
bardzo dobrze, żo ciż pozwani przyjęli byli osobę podejrza­
ną,' która u nich była z tydzień, potom przyjęli drugą taką 
podejrzaną osobę, która także u nich była blisko trzech nie­
dziel u pozwanych, tam przez wszystek czas ustawiczne 
hałasy, pijatyki po całych nocach bywały z wielkim są­
siad niowczasem, musi być tedy, żo się :»iorządem ta osoba, 
bo i przedtem taki żywot prowadziła, bawiła, bo ją oni 
nio do żadnej usługi przyjęli", f), 

Żo było w zwyczaju utrzymywać przy szynkowniach 
kobicty*nierządne,'zapowne dla przyciągania gości, dowo­
dzą najlepiej sprawy następujące: 

3. W r. 1679 pewion właściciel piwiarni oskarża 
swego sąsiada, prowadzącogo taki sam proceder, o trzyma­
nie u siebio nierządnicy. Zeznania świadków wykazały, 
że oskarżenie było fałszywo, wywołano tylko konkuren-
oyą handlową i zawiścią, gdyż u oskarżonego więcej się 
zbioralo osób na piwo, niż u skarżącego 2) . 

4. W sprawie o utrzymywanie przy szynku nierzą­
dnic w r. 1694 świadek zeznaje: „byłam u niej (u oskarżo-
noj) za szynkarkę i za damę, i com odebrała?od kogo, tom 
joj dała" 3 ) . 

5. W r.[|1748 instygator pociągnął przód Sąd Mar­
szałkowski Katarzynę Boimszczankę, zarzucając joj życie 
nierządne. Oskarżona zeznała: „... .Siodziałam u niejakiej 
Elbrantowoj, niomki, inularki, która mieszka teraz na 
Grzybowie w piekarza dworku, zrazum jej posługiwała i co 
mi robić kazała, tom robiła, i za to mi jeść tylko dawała, 
ale mi nio płaoiła. Czasu pewnego poszłam za Moskiewską 

Z rękopisu. 
Z rękopisu. 
Z rękopisu. 
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Kaplicę do pałacu drownianogo, i tam od pewnego pana 
przysłano po mnio, abym poszła do togoż pałacu, gdzio mi 
uasamprzód pachołek oddał czerwony złoty, tym prete­
kstem, abym temu panu powolni], była, na c o m ja zezwo­
liła, majaczeń czerwony złoty, gdyżem się l)yła odarła tak, 
żem i koszuli za co sprawić nie miała, tak tam trzy razym 
była i za każdy ̂ raz po czerwonemu złotemu dostałam, wię­
cej tamtnie bywałam, bo ten pan odjoohał był. Ta Elbran-
towa mularka zrazu mię łajała, alo jak pieniądzoto, to jest 
trzy czerwone złote odebrała odomnio, kiedy się kto trafił, 
to mi do. komory iść kazała i tam mię. w komorze zamyka­
ła z tymże, który odo mnie powolności pretendował, pionią-
dzo zaś z togo jam jej dawała niby do schowania, alo ona, 
jak chciała, tak mię potom wykwitowała, tak ja widząc, 
że zawsze przoz ten czas odbierając ode mnio pieniądze, 
nio mi nio sprawowała, alo owszem też i łajała, kiedym za­
robku tego nie miała, to mi kazała starać się i chodzie, 
ażeby zarobić koniecznie Od tejże mularki niejaki ni ode­
szłam i dostałam się do pani Mroozkowoj do dworku na 
Wiolopolu"(dzisiejszy Grzybów) stojącogo, tam byłam przoz 
dni sześć, tak t ą p a n i Mroczkowa, wiedząc otom, iż ja 
u tejżo niemki tymem się bawiła, kazała mi także zara­
biać, ale pieniędzy odo mnio nio odbiorała, bo i drugą tak­
że trzyma za szynkarkę, która ma dwoje dzieci, bo jest 
wdową, ale także się tern bawi, a to dla szynku, żoby lu-
dzio przychodzili i pili, tak mnie jako inno chowała Na 
tym Wielopolu, gdzie tylko szynk jest, to po trzy, po czte­
ry mieszka takich nas, aby lepszy odbyt mieli " ')• 

6. W r. 1765 instygator pociągnął do odpowiedzial­
ności sądowej Maryannę Goydysównę za nierządne życie. 
Oskarżona w zeznaniu swem powiedziała: „ Tamże na 
Pradze kapral, Koralowicz nazwany, namawiał mię na 
służbę do pani Sawickiej i do niej mię zaprowadził, gdziem, 
służbę przyjęła i do szycia przystałam. Taż pani Sawicka 
n«troiła mnie w kernet i w swojo suknie i umalowawszy 
mię, na zło życie mię namówiła, mówiąc: „siorotą jesteś 

') Z rękopisu. 
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słuchaj mię, to będziesz miała wszystko". Jam się toż usłu­
chała i zaprowadziła mię do pewnego pana na złe życie, to 
jest wieczorom mię zaprowadziła, a nazajutrz mię znowu ode­
brała, i już mię trzymała u siebie w domu, i kto tam przy­
chodził do niej, to mi kazała tym osobom być ponętną, 
i to zło życio było przez niedziel cztery" 1). 

7) W r. 1771 w pewnoj sprawie o kradzież oskar­
żony powiada wprost : „poszliśmy do inszogo domu, 
gdzie bordel" *). 

Około roku 1776 Jacek Jezierski, kasztelan Łuków-, 
ski, najobrotniejszy w przedsiębiorstwach senator, wybu­
dował nad Wisłą łazienki, połączono z domom rozpusty. 
Oto co mówi Magier w swojej „Estotyco Miasta Warsza­
wy" 3): „Długi czas upłynął, jak nio było w Warszawie 
porządnych łazien, tylko zwyczajne łaźnie parowe. Do­
piero około roku 1776 Jeziorski, Kasztelan Łukowski, po 
prawej stronie mostu, nad brzegiem Wisły w miejscu za­
padłem, którędy jeszcze Wisła płynęła, utwierdziwszy ląd, 
wystawił dom dla siebie z napisom na przodnioj ścianie: 

Mądrego Króla są to skutki rządu; 
Żo stoją domy, gdzie nie było lądu. 

Swawolna młodzioż odpisała mu na ton wiersz nie­
grzeczną odpowiodź. W podobnym podłużnym domie za­
łożył dość wygodne na ten czas łazienki z osobnomi dla ką­
piących się izdobkami, w których byłyT wanny i porządek do 

') Z rękopisu . 
2) Z rękopisu. 
3) Praca spoczywająca dotąd w rękopisie . W ł a s n o ś ć jednej 

z w iększych bibliotek prywatnych. Całkowity jej tytuł taki: „ E s t e t y k a 
Miasta Sto łecznego Warszawy. Czyli historyczne opisanie rozmaitej 
zmiany postaci tego miasta, obyczai mie szkańców różuego stanu, sposo­
bu ich życia, zabaw, wychowania młodz ieży , wzrostu literatury, kunsz­
tów, rzemiosł , handlu i odmieniającego się gustu w strojach, sprzę tach , 
pojazdach i t. p. od początku panowania Króla Polskiego, S tan i s ława Po­
niatowskiego, tudzież z krótkim zarysem życia jego domowego aż do te­
raźniejszych czasów, wraz z opisem niektórych w tych latach przytra-
flonych zdarzeń". Autor ży ł za Stanis ława Augusta i sam był ś w i a d ­
kiem opisywanych z d a r z e ń . 

13 
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kąpieli zachowany. Przy samym zaś wjeździe do mostu 
wymurował podłużny dom z inałomi pomioszkaniami, któ­
ro zostały przoz kobiety publiczno zajęte". Nioco zaś da­
lej w przypisku mówi; „Te kobioty, jako mieszkająco 
w domu kasztelana, zwano bywały kasztelankami. Razu 
jednego Jeziorski przyszedł odwiedzić powną z wyższych 
dam, a gdy wszedł w grono dam wielkiego świata, powita­
ny tam był zapytaniem: „Jak się ma pan Kasztelan? 
a panny Kasztelanki jak się mają?" Na to Jeziorski, któ­
remu nie brakło na odpowiedziach: ,,Zlo się mają". „A to 
dlaczego?"—,,Bo teraz najpierwszo damy chlob im odbio-
rają". Natychmiast rozmowę o czem innem zaczęto". 

O tern wreszcie, żo w różnych czasach istniały w Pol­
sce bordole i że chciano jo mieć pod kontrolą, łatwo się 
przekonać ze słów Frycza Modrzowskiego '): „W wiolu 
mieściech bywają nierządne domy jawnie postanowione, 
aby tam nędzno białogłowy każdemu były pospolito, 
a wszystkich nierządność okrom karania tam się płodzić 
mogła. Co aczkolwiek w obyczaju jost, alo niechby urząd 
pilnie w to wojżral, jeśliby to z pożytkiom rzoczypospolitej 
było: mieć takie miojsco gdzio wstyd tracą, a w pośmie­
wisku mają. ISprosnaść to rzecz, a niowiom jeśli nio toż, 
co gromad złodziejskich i rozbójniczych jawnio cierpieć. 
Tenżeć on najmożniojszy Bóg i mężobójstwa i złodziejstwa 
i nierządności ciolesnej zakazał; a przodsię są, którzy, nie-
wiom jeśliż z prawa, czyli z obyczajów, czyli z obojga, pe­
wnych czasów czynsz wybierają, od tych, które nierząd­
nością ciała swogo pożytek sobio czynią, naśladując onogo 
Wospazyana, który gdy od moczu dochód brał, a z tego iy 
[go] syn strofował, on pieniądze zebrawszy, do nosa mu 

przytknął i tak mu odpowiedział Lucri bonus ost odor 
ex re qualibot. To jest: Zysku, z czogobykolwiok był, do­
bry zapach jest. Chyba że Wospazyan czynił sobio poży­
tek z rzeczy od Boga nio zabronionej, a od nierządnic nio 
inaczej bywa dochód wyciągan, jodno jako od złodziejów, 
abo mężobójców. Lecz niebieskio przykazania wszystkim, 

') O poprawie Rzeczypospolitej. P r z e k ł a d Cypryaua Bazylika 1577. 
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k t ó r z y b y s i ę od p o ż ą d l i w o ś c i oiolesuoj h a m o w a ć n io m o g l i , 
k a ż ą , aby ż o n y p o j m o w a l i , a w g r a n i c a c h p r a w d z i w e g o 
m a ł ż e ń s t w a m i e s z k a l i , A l e , i ż b y g r o m a d y n i e r z ą d n i c j a ­
w n i e c h o w a ć m i a n o , t a k n io masz w p i ś m i o ś w i ę t o m , j a k o 
i o tom, aby g r o m a d y z ł o d z i e j ó w , o i ę ż o b ó j o c i i n s z y c h z ł o ­
c z y ń c ó w j a w n o b y ć m i a ł y " . 

P r a w o z d n i a 24 c z e r w c a r . 1791 p. t. „ U r z ą d z o n i o w o -
w n ę t r z n o m i a s t w o l n y c h " oddaje d o m y p u b l i c z n o pod z a ­
w i a d y w a n i e m a g i s t r a t ó w , u p r a w n i o n i o w s z a k ż e , ż e t ak 
p o w i e m , b o r d o l ó w i r o z c i ą g n i ę o i o n a d n i e m i s y s t e m a t y ­
cznej k o n t r o l i w p r o w a d z i ł y w ż y c i o dop io ro w ł a d z e p r u -
s k i o [ w W a r s z a w i e ] , w y d a j ą c w r. 1802 n a s t ę p u j ą c ą o r d y ­
n a c y ę : „ P u b l i c a n d u m w i d e r d ie V e r f u h r u n g j u n g o r M a d -
chen z u B o r d o l l u n d ande re r fo i l e r H u r o r o y , u n d w i d e r d io 
A u s b r e i t u n g v o n o r i s c h o r U e b e l i n W a r s c h a u " l ) . O i l e m i 
w i a d o m o , o r d y n a c y a ta n io b y ł a d o t ą d n i g d z i o podana , 
p r z y t a c z a m j ą t u przeto w c a ł o ś c i , p o m i m o żo u k a z a ł a s i ę 
o n a j u ż w b i o ż ą c o m s tu l ec iu , a n o t a t k a n i n i e j s z a o ż y c i u 
n i o r z ą d n e m w P o l s c o obo jmuje m a t o r y a ł y t y l k o z w i o k ó w 
u b i o g ł y c h . 

„ O r d y n a c y a z a b i e g a j ą c a u w o d z e n i u m l o d y r c h dz ie ­
w c z ą t do ż y c i a n i e r z ą d n o g o w b o r d o l a c h , lub i n n y m sposo­
b o m za p i e n i ą d z e , n ie m u i o y p r z e p i s y n a z a t a m o w a n i e za ­
r a z y w e n e r y c z n e j w W a r s z a w i e o b o j m u j ą c a " . 

„ R z ą d N a j w y ż s z y o d o b r a ł d o n i e s i e n i a , żo m ł o d o i nie­
d o ś w i a d c z o n e d z i e w c z ę t a , a s z c z o g ó l n i o j z m n i e j s z y c h 
m i a s t i w s i o w, p o d z d r a d l i w o m i o b i o t n i c a m i p o ż y t o e n z o g o 
w s ł u ż b i e n m i o s z c z e n i a , z w a b i o n o b y w a j ą do W a r s z a w y 
i t a m , samo o tern nio w i e d z ą c , z a p r o w a d z o n o do b o r d o ­
l ó w , a w b r e w p i e r w i a s t k o w e m u p r z e z n a c z e n i u s w o m u , 
p r z y w o d z o n o do ż y c i a n i e r z ą d n e g o i o b c o w a n i a za p i o n i ą -
dzo, a t om s a m o m na swo w ł a s n o zopsucio są w y s t a w i o n o . 

R ó w n i e ż d o s t r z e ż o n o z o s t a ł o , żo n a j m u j ą c e s i ę za p i o -
n i ą d z o k o b i e t y n i e r z ą d n e , z a r a z i w s z y s i ę samo, nie przes ta-

') Zeszyt. Format arkusza. Po uiemiecku i po polsku, 
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ją udzielać się za płacę, dopóki tylko dozwala stan wene­
ryczny ich choroby,'przez co dalsze ich zarażanie bywa po-
większonom i rozchodzi się dalej. 

Chcąc przeto takowym zwodnictwom i nader szkodli­
wym skutkom biorącego górę rozszerzania się zarazy we­
nerycznej najsilniejszą położyć tamę, wydajo się i stanowi 
następująco przepisy ku wiadomości i najściślejszemu za­
chowaniu przoz gospodarzy, utrzymywaniem niorządnio 
zatrudnionych, tudzież kobiot, rzemiosło z rozpustą za pie­
niądze prowadzących. 

§ 1. Najprzód służyć to ma za prawidło, że kobioty 
ciało swojo na rzomiosło nierządne wystawujące, powinny 
przebywać w domach publicznych na to przeznaczonych, 
pod dozorom policyi, nio mniej pod dozorom gospodarza 
lub gospodyni, aby rząd nad niemi tom łatwiej i dogodniej 
mógł być prowadzony. 

§ 2. Ten, co zechce założyć takowe gospodarstwo 
znierządnic, winion najprzód zgłosić się do Dyrokcyi Poli­
cyjnej zprośbąokonsons na otwarcie onego, nicmnioj wska­
zać dom, w którym chce go założyć, a kobioty mające być 
do niego przyjęto, prezentować ma osobiścio tejżo policyi. 

§ 3. Znalazłszy Dyrekcya Policyjna tę prośbę do 
przyjęcia zgodną, wyda supplikantowi konsons na piśmie, 
w którym obowiązki gospodarza nierządnic są umieszczo­
no; wszelakoż ton konsens co pół roku winion być odmie­
niony. 

§ 4. Konsens takowy, jeżeli żadne inne z prawa wy-
nikająco powody żądaniu tomu nie będą na przoszkodzio, 
wydany będzie proszącemu onogo bezplatnio, pod warun­
kiem, iż podda się pod wszelkio ordynacyą niniejszą obję­
te przopisy, równie jako i te, któro jeszcze na przyszłość 
ogłoszono będą, a to pod karą utraty konsonsu. 

§ 5. Ktoby się zaś ważył bez wyraźnogo od Zwierz­
chności policyjnej zozwolonia założyć takowe gospodar­
stwo z nierządnic, popadnie karze rocznego lub na lat 2 
więzienia. 

§ 6. Gospodarz domu nierządnego, chcąc odmienić 
swe mieszkanie i przenieść gdzieindziej swój bordcl, winion 
również donieść o tern Dyrekcyi Policyjnoj, dopraszając 
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s ię od niej nsi to p o z w o l e n i a . P o s s o s o r d o m u z n a j ą c y , że 
na jmujo m i e s z k a n i a g o s p o d a r z o w i n i e r z ą d n i c , i do s iob io 
go p r z y j m u j e , n io d a w s z y sobio o k a z a ć w y d a n e g o m u od 
p o l i c y i k o n s o n s u , p o p a d n i e k a r z e p i e n i ę ż n e j t a l a r ó w d z i e ­
s i ę c i u ; a gospoda rz n i e r z ą d n i c , co n a j m u j ą c m i e s z k a n i e z a ­
t a i swe r z e m i o s ł o p r zed w ł a ś c i c i e l e m d o m u , r ó w n ą ż k a r ę 
p i e n i ę ż n ą z a p ł a c i . 

§ 7. K t o b y p o w t ó r n i e z a n i o d b a ł t a k o w e g o do Z w i e ­
r z c h n o ś c i z g ł o s z e n i a s i ę , a lbo d r u g ą r a z ą b y ł p r z e ś w i a d c z o ­
n y , że g o s p o d a r z a n i e r z ą d n i c p r z y j ą ł w k o m o r n e bez k o n ­
sonsu , popadn ie k a r z e w i ę z i e n i a n a 6 m i e s i ę c y , l u b p r o p o r -
c y o n a l n ą k a r ę p i e n i ę ż n ą z a s ł u ż y . 

§ 8. N a u l i c a c h m i a s t a W a r s z a w y i p l a c a c h szczo-
g ó l n i o j z a m i e s z k a ł y c h i l u d n y c h ż a d n o bo rdo lo z a k ł a d a n e 
b y ć n io p o w i n n y , l ecz s i ę z n i m i l o k o w a ć n a l e ż y na m a ł y c h 
u l i c a c h w znaczne j o d l e g ł o ś c i , j e d n a k w t a k i o m t y l k o od ­
d a l e n i u , aby p o l i e y a bez t r u d n o ś c i m o g ł a m i e ć n a n io o k o 
i w s z e l k i e m u n i e ł a d o w i , t a m z d a r z a j ą c o m u s i ę , z n a l e ż y t ą 
zapobiegać s z y b k o ś c i ą . G o s p o d a r s t w a n i e r z ą d n e , z n a j d u ­
j ą c e s ię teraz w t a k o w y c h l u d n y c h o k o l i c a c h m i a s t a , p o ­
w i n n y s i ę w y n i e ś ć z t y c h ż e mie j sc do n a j b l i ż s z e g o k w a r t a ­
łu k o m n i n ianego po ogłoszeniu n in io j szo j o r d y n a c y i . 

§ 9. K a ż d y z gospoda rzy b o r d o l o w y c h w i n i e n , n i ­
że l i p r z y j m i e d z i e w k ę j a k ą do swoj p ro fe s sy i , s t a w i ć 
s ię w p r z ó d n a D y r e k c y i P o l i c y j n e j i n i o w n i j d z i o z n i ą i n a ­
czej w u k ł a d y , p ó k i m u t a ż D y r o k c y a p o z w o l e n i a do togo 
n a p i ś m i e n io w y d a . E g z y s t u j ą c y j u ż gospodarze b o r d e l -
n i , k t ó r y c h D y r o k c y a P o l i c y j n a n a d a l t o l e r o w a ć b ę d z i e , 
p o w i n n i n a r o z k a z t o j ż o p o l i c y i d o n i o ś ć o n i e r z ą d n i c a c h , 
j u ż p r z y sobio m i a n y c h , a n a je j ż ą d a n i o s t a w i ć j o do z a ­
t w i e r d z e n i a k o n s o n s u . J o ż o l i b y z a ś gospodarz n i e r z ą d n i c 
p r z e p i s u t a k o w e g o u c h y b i ł i b y ł p r z e k o n a n y m , żo k o b i e t ę 
j a k ą bez d o n i e s i e n i a p o l i c y i t r z y m a ł u s ieb ie 48 g o d z i n 
ł u b d ł u ż e j do u ż y c i a z a p i e n i ą d z e , s k a z a n y b ę d z i e na k a r ę 
p i e n i ę ż n ą 50 t a l a r ó w , za t r z o c i ą z a ś r a z ą , o p r ó c z t akowe j 
k a r y p i e n i ę ż n e j , u t r a t ą swego k o n s e n s u d o t k n i ę t y zos t a ­
n ie . N a d t o s ł u ż y ć m u to n i e b ę d z i e za ż a d n ą o k s k u z ę , żo 
n i e d o n i o s i o n ą p o l i c y i k o b i o t ę n a j ą ł n io do profosy i n i e r z ą ­
dnej , a lo t y l k o za p r z y j a c i ó ł k ę , l ub d z i e w k ę do s ł u ż b y , a l -
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bo choćby inne joszrzo chciał czynić wybiegi, ponieważ ka­
żdą z kobiet do siebie przyjętych, bez różnicy, natychmiast 
donieść powinien, a uchybienie w tej mierze uważać się 
będzio za dowód kontrawcncyi. Pod równąż karą należy 
także oznajmić policyi, gdy jaka kobiota do użycia za pio-
niądzo udaje się. do niego z innego bordolu. 

§ 10. Małoletnio osoby płci niewieścioj, które przed 
ogłoszeniem ordynacyi ninicjszojw bordolu jakim sposo­
bom wiadomym, albo dowiedzionym za nagrodęnierządne-
go jeszcze nie prowadziły życia, nio mogą być w ogólności 
przyjmowano przoz gospodarza niorządnic, a nawet do słu­
żby użyto być niepowinny, i Dyrekcya Policyjna nigdy na 
to nio zezwoli. Jeżeliby zaś gospodarz nio stawiwszy, ani 
doniósłszy takowej osoby nioletnioj w policyi, albo nawet 
wbrew wydanemu od niej zakazowi, przyjął ją do siobio, 
w tym razie skarany będzio na lat 2 do robót w domu po­
prawy [Cuchthaus]. 

§ 11. Chcąc przeszkodzić w ogólności, aby choroby 
wonoryozne przoz zarażono kobioty nio rozszerzały się, 
lecz owszom, ilo możności, zaraz w okazaniu się swojem 
były przytłumiono, wydajo się. następujące w toj miorzo 
urządzenie: 

a) Gospodarzo niorządnic powinni, ilekroć przoz fol-
czerów, w każdej sekcyi miasta znajdujących się, fizyka 
miojskiego lub doktora przyr szpitalu św. Łazarza rowizya 
nierządnic będzio przedsiębraną, nio ukrywać przed nimi 
tychże nierządnie, ale każda z nich musi poddać się pod 
obowiązek rowizyi. 

b) Każdemu z gospodarzy bordelowych dla wiado­
mości jego i trzymanych przoz tiiego niorządnic dana bę­
dzio drukowana informacya przez zwierzchność, na rzeczy 
znającą się ułożona, przoz jakie znaki i dotykania dostrze­
gać można nastąpioną zarazę i początok choroby wonory-
cznej, ii takowa informacya będzio im wyjaśniona dokła­
dnie przoz felczera, dla każdoj sekcyi miasta z osobna wy­
znaczonego, aby mogły tym sposobom rozpoznać stan swój 
i dać sposobność doktorowi, lub chirurgowi domyślenia się 
z tern większą łatwością, lub odkrycia pozostałej w ich 
ciolo zarazy wonerycznoj. 
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c) W równyż s p o s ó b dziewki n i e r z ą d n e za in fo rmo-
w a n o b ę d ą o znakaob , p rzoz k t ó r o m o g ą d o c h o d z i ć , c z y l i 
u m ę ż c z y z n y , k t ó r y o b c o w a n i a z n i e m i ż ą d a ć b ę d z i e , m a 
miojsoo t a ż za raza , lub o n ę c a l k i o m r o z e z n a w a ć , aby s ię 
w s t r z y m a ł y od c io losnego z n i m p o ł ą c z e n i a s i ę . 

§ 12. D o s t r z e g ł s z y n a sobio k t ó r a z n a j m u j ą c y c h s i ę 
do n i e r z ą d u kob ie t , iż jes t z a r a ż o n ą , n ie p o w i n n a n i k o g o 
w i ę c e j p r z y p u s z c z a ć do o b c o w a n i a z sobą , a le d o n i e ś ć m a 
o s tanie swej c h o r o b y g o s p o d a r z o w i , b ą d ź k o m i s a r z o w i po-
l i c y i , lub c h i r u r g o w i c y r k u ł o w e m u , p o c z o m n i e z w ł o c z n i e 
o i ° j w y l e c z e n i e w s z p i t a l u ś w . Ł a z a r z a pode jmie s i ę sta­
r an ie . 

G d y b y z a ś c z y l i to d z i e w k a , b ą d ź gospodarz z a n i e ­
dba l i u c z y n i ć t a k o w e g o don i e s i en i a , lub cbo ie l i sobie z a r a ­
d z a ć k u r a c y ą p o k ą t n ą , a lbo n a w e t p rzez p r z y j ę c i o osobne­
go na to d o k t o r a , w t y m r a z i e d z i e w k a , po s k o ń c z o n e j 
w szp i t a lu ś w . Ł a z a r z a k u r a c y i , gospoda rz z a ś n a t y c h m i a s t 
s k a r a n i b ę d ą p i e r w s z ą r a z ą w i ę z i e n i o m n a 3 m i o s i ą c o 
a w p o w t ó r z o n e m w y k r o c z e n i u na 6 m i e s i ę c y do D o m u P o ­
p r a w y ; n a w s t ę p i o z a ś i p r z y w y j ś c i u z u iogo n a l o ż y t ą 
c h ł o s t ę d o s t a n ą . 

J e ż e l i z a ś d z i e w k a z a m i l c z e n i e m w e n e r y c z n e j c h o r o ­
by swojej d a ł a p o w ó d dalszego r o z n i e s i o n i a tej z a r azy , 
u k a r a n ą b ę d z i e p i e r w s z ą r a z ą w i ę z i e n i o m na 6 m i e s i ę c y do 
r o k u j odnogo D o m u P o p r a w y ; nadto gospodarz b o r d c l o w y 
p r z o ś w i a d c z o n y , żo w i e d z i a ł o s tan io t a k o w e j na n i o r z ą d 
za p i e n i ą d z e p o ś w i ę c o n e j d z i e w k i ; b ę d z i e m u s i a ł o p r ó c z k a ­
r y p o w y ż s z e j z a p ł a c i ć w s z y s t k i e k o s z t a k u r a c y i i u t r z y m a ­
n i a onej w s z p i t a l u , l u b o d r o b i ć j o w d o m u prac p u b l i ­
c z n y c h . A n a w e t i w p r z y p a d k u , gdyby r s tan za razy t r z y ­
manej u s iobio n i e r z ą d n i c y b y ł n i e z n a j o m y m g o s p o d a r z o w i 
bo rdo lu , b ę d z i e p o c i ą g n i ę t y do z w r ó c o n i a k o s z t ó w , p o n i e ­
w a ż t a k o w y jogo o b o w i ą z e k u w a ż a s i ę j a k o r y z y k o i c i ę ­
ż a r na niego w ł o ż o n y i p r z y w i ą z a n y d l a d o b r a o g ó l n o g o do 
p o z w o l o n e j o n o m u p ro fe sy i . 

§ 13. J e ż e l i b y u n i o r z ą d u i c y c h o r o b a w o n o r y c z n a 
p r zed o d k r y c i e m lub d o n i o s i o n i e m o n c y do t ak w y s o k i e g o 
d o s z ł a s topn ia , iż p o d ł u g w y z n a n i a z n ą j ą c y o h s i ę na t o m , 
a m i a n o w i c i o l e k a r z a p r z y s z p i t a l u Ł a z a r s k i m , k o b i o t a t a 
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mogła i powinna była juz przez czas jakiś wiedzieć o swo­
jej cborobio, chociażby więc przeświadczoną nie była, żo 
ktoś aktualnie przez nią był zarażony, powinna jednak być 
uważana za taką i ukarana będzio, jak gdyby tej choroby 
już istotnie innym udzieliła. 

§ 14. Chcąc ze strony policyi ułatwić ile możności 
gospodarzom bordelów kuracyę poświęconych użyciu za 
picniędzo kobiet, wszystkie konsensami nadane nierządni­
co mają być leczone w szpitalu św. Łazarza bezpłatnie 
i w cif gu kuracyi w potrzeby opatrywano. Na utrzymanie 
zaś w szpitalu winien gospodarz nierządnic od każdej z nich 
konsensem nadanej zapłacić miesięcznie, respective 12, 8 
i 6 dobrych groszy, co mianowicie w konsensach będzie 
dokładniej oznaczonem, a nawet w tymże szpitalu św. Ła­
zarza podejmie się staranie o odzież dla chorych. Z tcm 
wszystkiem każdy z gospodarzy bordolowycb jest w obo­
wiązku kobiecie oddawanej przez siebie do szpitala dać po­
trzebne ilości wełny na dwie par pończoch, któro w szpita­
lu pod dozorem znającego się natem zrobić powinna, a przy 
wyjściu z niego zrobiono przez nierządnicę pończochy do­
staną się gospodarzowi. 

§ 15. Jak tylko która z kobiet wyleczoną zostanio 
z swej choroby w szpitalu św. Łazarza, należy ją przed 
wyjściom przyjąć do protokółu i wyrozumioć, gdzio się 
chce udać i gdzio nadal swe mieszkanie założyć myśli. 
Protokół takowy będzie odesłany do Dyrokcyi Policyjnej, 
która jest w obowiązku brać takowo kobiety w ścisły do­
zór, aby z przepisów niniejszej ordynacyi nie wykracza­
ły. Kobiota nierządna, podająca fałszywie miejsce przy­
szłego przebywania swego, końcem uchylenia się z pod 
dozorczego policyi oka. będzio ukarana ścisłem więzie­
niem na 8 lub 14 dni w proporcyi i stosunku do jej wy-
k roczenia. 

§ 16. W przypadku, gdyby kobieta jaka w bordclu 
została ciężarną, gospodarz onogo, dowiedziawszy się 
o tern, winien donieść natychmiast Dyrokcyi Policyjnej. 
Gdyby zaś zaniedbał takowego doniesienia, a miało nastą­
pić potajemne rozwiązanie nierządnicy, albo n.iwot co gor­
sza zamordowanie dziecięcia, w tym razie gospodarz szczo-
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g o l n i e z a to, źo nie d o n i ó s ł , z a s ł u ż y n a k a r ę 2, 4 aż do 6 
m i e s i ę c y w i ę z i e n i a , l ub o d e s ł a n y b ę d z i e do D o m u P o p r a w y . 
O b m y ś l e n i e pot rzeb d l a osoby t a k o w e j podczas p o ł o g u na­
łoży do gospoda rza n i e r z ą d n i c , zos t awi m u s i ę j e d n a k p r a ­
w o d o c h o d z i ć n a d g r o d z e n i a sobie k o s z t ó w od tego, co b y ł 
do b r z e m i e n n o ś c i p o w o d o m , a g d y b y go w y n a l e ś ó nie m o ­
ż n a b y ł o , ż ą d a ć m o ż e i c h z w r o t u od m a t k i d z i e c i ę c i a . 

§ 17. G o s p o d a r z e d o m ó w n i e r z ą d n y c h są w odpo­
w i e d z i [ o d p o w i e d z i a l n i j za u t r z y m a n i e w n i c h b e z p i e c z e ń ­
s t w a i p o r z ą d k u t ak dalece, że g d y b y t a m m i a ł y s i ę w y d a ­
r z y ć k r a d z i e ż e , b i c i a , lub i n n e w y s t ę p k i , u s z k o d z o n y i c h 
s z c z e g ó l n i e j m o ż e p o c i ą g a ć do s a t y s f a k c y i , nadto z o s t a n ą 
p o d e j r z a n e m i o uczes tn i c two t a k o w y c h z b r o d n i d o p ó t y , 
d o p ó k i s i ę nie w y k a ż e , że do n i ch n ie n a l e ż e l i . 

§ 18. J o ż o l i gospodarze d o m ó w u i o r z ą d n y c h n io 
u ż y j ą w s z e l k i c h , j a k i o b y ć m o g ą , ś r o d k ó w i t r o s k l i w o ś c i 
k u z a b i e ż e n i u t a k o w y m w y s t ę p k o m , w s t o s u n k u do p o p e ł ­
n ionego z a n i e d b a n i a s k a z a n i b ę d ą na k a r ę p i e n i ę ż n ą lub 
w i ę z i e n i e ; g d y b y z a ś c z ę s t o z d a r z a ć s i ę w n i ch m i a ł y t a k o ­
w e zb rodn ie , bo rde l , pod i c h z a r z ą d z e n i e m b ę d ą c y , na z a ­
wsze s k a s o w a n y m zostanie . 

§ 19. P o d k a r ą 5 t a l a r ó w , m i ę d z y de l a to ra i k a s ę 
ubog ich p o d z i o l i ć s i ę m a j ą c ą , n a z n a c z o n ą za k a ż d y p r z y ­
padek k o n t r a w o n c y i , n io b ę d z i o w o l n o s p r z e d a w a ć w bor-
d o l a c h ż a d n y c h t r u n k ó w , k t ó r e d a j ą p o w ó d do p i j a ń s t w a , 
j a k o np . w i n a , ponczu , g o r z a ł k i , e t c . N a d t o d o m y samo, 
p o d r ó w n ą ż i r ó w n i e ż na p o d z i a ł i ś ć m a j ą c ą k a r ą p i e n i ę ż ­
ną, n i e m o g ą s t a ć d ł u ż e j o twar te , j a k w z i m i e do g o d z i n y 
10-ej , a w lecie do 11-ej w nocy . 

§ 20. J a k t y l k o d z i e w k a , za p i e n i ą d z e p o ś w i ę c a j ą c a 
s i ę na r o z p u s t ę , p rzoehodz i z j ednego b o r d o l u na d r u g i , do­
n ies ien ie o t o m p o w i n n o b y ć u c z y n i o n e n i e z w ł o c z n i e , a naj ­
p ó ź n i e j w 48 g o d z i n a c h , t a k p rzez gospodarza , k t ó r e g o p o ­
r z u c a , j a k o i tego, do k t ó r e g o s i ę udaje. Z a n i e d b a n i e to­
go r a p o r t u t ak s i ę u w a ż a ć b ę d z i e i t a k a za nie k a r a n a s t ą ­
p i , j a k a jest, naznaczona za p r z y j ę c i e n i o r z ą d n i c y bez r a ­
p o r t u i d o n i e s i e n i a . 

§ 2 1 . W y j ś c i e z d o m u n i e r z ą d n e g o ż a d n e j k o b i e c i e w n i m 
z n a j d u j ą c e j s i ę a n i t r u d n i o n y m a n i w z b r o n i o n y m b y ć n ie 
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m o ż o , j e ż e l i ton s p o s ó b ż y c i a o d m i e n i ć i s z u k a ć go zochco 
d r o g ą u c z c i w ą . A nawot gospodarz d l a a w a n s o w a n y c h 
p i e n i ę d z y , lub i n n y c h d ł u g ó w , z r o b i o n y c h przez n i e r z ą d n i ­
cę n io m o ż e pod u t r a t ą p r o t e n s y i w s t r z y m y w a ć u s ieb ie 
t a k i e j osoby p o m i m o jej w o l i . 

G d y osoba t a k o w a zechce p o r z u c i ć ż y c i o n i e r z ą d n e , 
a w t y m ce lu b o r d e l o p u ś c i ć ż y c z y , D y r o k c y a p o l i c y j n a 
d a w a ć jo j b ę d z i e n i e z w ł o c z n ą i d z i e l n ą p o m o c k u w y k o n a ­
n i u tego p r z e d s i ę w z i ę c i a i p r z e c i w w s z e l k i m p r z e s z k o d o m 
j ą z a s ł a n i a ć . N i e r z ą d n i c y , c h c ą c e j o p u ś c i ć bordo l , aby n a d a l 
na w ł a s n ą r ę k ę t o ż l a d a j a k i o p r o w a d z i ł a ż y c i e , b ę d z i e 
w p r a w d z i e d o z w o l o n o s i ę n i c m b a w i ć , w s z a k ż e t y l k o z a 
w y r a ź n y m p o l i c y i k o n s o n s o m . J e ż o l i z a ś n i e r z ą d n i c a , t y m 
sposobem b i o r ą c a s i ę n a w ł a s n e gospoda r s two , z a n i e d b a 
n in i e j s zego p r z e p i s u i p r z y w y j ś c i u z b o r d o l u d o n i o s i o u i a 
t a k o w e g o nie d o p e ł n i , a lbo g d y p o r z u c i b o r d o l pod p o z o ­
r o m , że s i ę m a c h w y c i ć u c z c i w o g o sposobu ż y c i a , a b ę d z i e 
na n i e r z ą d z i e z n a l e z i o n ą i p r z e k o n a n ą , żo na w ł a s n ą r ę k ę 
za p i o n i ą d z o do u ż y c i a eię na jmuje , j u ż d l a togo samogo 
u k a r a n ą zos tanie na 4 m i e s i ą c o w i ę z i e n i a w D o m u P o p r a ­
w y , a p r z y w e j ś c i u i w y j ś c i u z n iogo n a l e ż y t ą odb io rze 
c h ł o s t ę . 

N a d t o , p o n i o w a ż uczy d o ś w i a d c z o n i o , żo w i e l u gospo­
d a r z y d o m ó w n i e r z ą d n y c h d z i o w k i u s iobio m i a n o t r a k t u ­
j ą z n i e s ł u s z n ą s u r o w o ś c i ą , a do togo ono w ś c i s ł y m t r z y ­
m a j ą dozorze , że n i o są w s tanio z a n i e ś ć s w y c h s k a r g do 
p r z y z w o i t e j z w i e r z c h n o ś c i , przoto D y r o k c y a p o l i c y j n a od 
czasu do czasu b a d a ć k a ż e n i e r z ą d n i c e , c z y l i n io m a j ą j a ­
k i c h p e w n y c h i d o w i e ś ć s i ę m o g ą c y c h na swego r z ą d c ę z a ­
ż a l e ń ? a i n d a g a c y a t a k o w a d o p e ł n i s i ę w n i e p r z y t o m n o ś c i 
t e g o ż i c h gospoda rza . 

§ 22. Z a k a z u j e s i ę s u r o w o n i e r z ą d n i c o m , w b o r d o -
l a c h przoby w a j ą c y m , aby s i ę n io w a ż y ł y na u l i c y p r z e d 
d o m o m i w o k n a c h p rzez gosta , z n a k i i s k i n i e n i a z w a b i a ć 
lub z a p r a s z a ć p r z e c h o d z ą c y c h , czogo gospodarzo w z g l ę d o m 
s w y c h d z i o w o k c i e r p i e ć n io p o w i n n i . S ł u g o m z a ś p o l i c y j ­
n y m z a l o c a s i ę , aby na t ę n i o p r z y z w o i t o ś ć p i l n e i baczno 
zawsze o k o z w r a c a l i . G d y b y z a ś k t ó r a z n i o r z ą d n i o p rzo -
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o i w n i n i e j s z e m u z a k a z o w i p o s t ą p i ł a , za p i o r w s z ą r a z ą u k a ­
rana, b ę d z i e t r z y d n i o w e m w i ę z i e n i e m , a w p o w t ó r n y m 
p r z y p a d k u n a d n i 8 lub d ł u ż e j , p rzoz p o ł o w ę o ch lebie i w o ­
dz ie . G o s p o d a r z , k t ó r y b y to w i d z ą c p r z e b a c z a ł , a lbo nawe t , 
co w i ę k s z a , b y ł p r z e ś w i a d c z o n y m , że sam d a ł p o w ó d do 
tego, d w a r a z y ostrej k a r y m a s i ę s p o d z i e w a ć . 

§ 23. K o b i e t y s z c z e g ó l n e , n a w ł a s n ą r ę k ę z k i l k ą 
i n n o m i do r o z p u s t y za p i e n i ą d z e u t r z y m u j ą c e s i ę , r ó w n i e ż 
d o n o s i ć p o w i n n o o sobie D y r e k c y i p o l i c y j n e j k o ń c e m w p i ­
s a n i a w re jes t r i n a d a n i a i c h k o n s e n s e m . N i e m n i e j są 
w o b o w i ą z k u , z a r ó w n o z n i e r z ą d n i c a m i w borde lach n a j -
m u j ą c o m i s i ę , u l e g a ć bez o p o r u r e w i z y i , k t ó r a p rzoz c h i ­
r u r g a c y r k u ł o w e g o b ę d z i e p r z e d s i ę w z i ę t ą . N a r e s z c i e z ł o ­
ż y ć do K a s y szp i t a lne j ś w . Ł a z a r z a t a l a r ó w d w a m i e s i ę ­
czn ie . W o g ó l n o ś o i z a ś t a k o w e d z i e w k i p o d d a ć s i ę m u s z ą 
pod w s z o l k i o p r z o p i s y o r d y n a c y i d l a b o r d o l ó w i n i o r z ą d n i o 
w n i c h z n a j d u j ą c y c h s i ę w y d a n o j , a g d y b y p r z e c i w niej 
p o s t ę p o w a ł y , w s z e l k i m tu o p i s a n y m k a r o m z o s t a n ą u l e g ł e . 
U p o m i n a m y j e p rze to n a j s u r o w i o j , aby s i ę n i g d y nie u c h y ­
l a ł y z pod o b o w i ą z k u n a l e ż y t e g o o swej p r o f e s y i donosze­
n i a w r o z u m i e n i u , żo z o s t a n ą n i e o d k r y t o i n i e p r z o ś w i a d -
czono o n a j m o w a n i u s i ę do rozpusty r , a l b o w i e m r z ą d p o l i ­
c y j n y w s z e l k i c h ś r o d k ó w u ż y j e k o ń c e m p o w z i ę c i a w i a d o ­
m o ś c i o r o z w i ą z ł e m i l a d a j a k i c m i c h ż y c i u , a n a ó w czas 
z r ó w n ą ż j o o s t r o ś c i ą u k a r z e , j a k o i to, co bez z y s k a n e g o 
p o z w o l e n i a g o s p o d a r s t w o b o r d o ł o w e z a ł o ż y ł y . 

§ 24. N i e r z ą d n i c o po c i e m k u n a u l i c a c h w ł ó c z ą c e 
s i ę w c a l e c i e r p i a n o n i e b ę d ą , a lo w p r z y p a d k u i c h t a m 
z n a l o z i c n i a , s c h w y t a n o , g d y b y z a ś z a r a ż o n o b y ł y j a k ą cho­
r o b ą w e n e r y c z n ą , po u z d r o w i e n i u s w o j e m n a 6 do 12 m i e ­
s i ę c y w z i ę t o do D o m u P o p r a w y , na p r z y w i t a n i e i o d p r a w ę 
n a l e ż y t ą c h ł o s t ę d o s t a n ą . 

§ 25. N i e m n i e j p o l i e y a śc i s ł ą b a c z n o ś ć z w r a c a ć p o ­
w i n n a na f r y o r ó w i f r y e r k i . P o d tom n a z w i s k i o m r o z u -
m i o j ą s i ę i to osoby , co m ł o d y c h l u d z i , a lbo j u ż w s tanie 
m a ł ż e ń s k i m z o s t a j ą c y c h obo jga p ł c i , p r z y w o d z ą do r o z p u ­
s ty , u ł a t w i a j ą i m do tego s p o s o b n o ś ć , lub i n n y m sposobem 
są i m w toj m i e r z e p o m o c n e m i ; w p r z y p a d k u w i ę c dos t rzo -
ż o n i a t a k o w o g o i c h w y s t ę p k u , n i e c h b ę d ą po w n i , żo s p o t k a 



218 

i c h k a r a w i ę z i e n i a w D o m u P o p r a w y , l u b w i n n y m d o m u 
p rac p u b l i c z n y c h n a 6 m i e s i ę c y aż do la t d w ó c h . J e ż e l i 
j e d n a k z t a k n i egodz iwe j p o s ł u g i r o b i l i sobie r z e m i o s ł o , 
u k a r a n i b ę d ą na 2 do 3 la t w D o m u P o p r a w y , t a z a ś k a r a 
obos t rzy s i ę c h ł o s t ą , na"' p r z y w i t a n i e i o d p r a w ę d o s t a ć s i ę 
m a j ą c ą , a z ł o c z y ń c a t a k o w y po w y t r z y m a n e j k a r z e na z a ­
wsze z W a r s z a w y w y g n a n y zos tan ie . 

§ 26. G d y b y j a k a osoba n i e w i n n a z d r a d ą l u b g w a ł -
t o w n e m p o d e j ś c i e m d o s t a ł a s i ę w d o m n i e r z ą d n y z w i o d z ą 
l ub z o z w o l o n i c m gospoda rza , w t y m raz io t e n ż o g o s p o d a r z 
z a s ł u ż y na k a r ę w y s t a w i e n i a s ieb ie na w i d o k p u b l i c z n y , 
n i e m n i e j na 6 do 1C la t w i ę z i e n i a w D o m u P o p r a w y , a p r z y 
w n i j ś c i u i w y j ś c i u s t a m t ą d c h ł o s t ę n a p r z y w i t a n i o i o d ­
p r a w ę o t r z y m a . N a d t o t a k o w y m z b r o d n i a r z o m nio p o z w o l i 
s i ę p o d ż a d n y m p o z o r o m da l szogo podobne j p r o f e s y i p r o ­
w a d z e n i a . 

§ 27. W p r z y p a d k a c h , w §§ 1 0 , 1 6 , 1 7 , 2 5 i 26 o p i s a n y c h , 
o i l e do n i c h ł ą c z y s i ę z k o n t r a w e n c y ą w y s t ę p e k p r z e c i w 
i n n y m p r a w o m , k a r y s t a n o w i ą c y m , M a g i s t r a t S ą d o w y w y ­
r o k s w ó j w y d a , od n i ego z a ś i ść b ę d z i e ape l aoya do I t e g e n -
c y i . A j e ż e l i p r z e c i w i n n y m o r d y n a c y i n in i e j s ze j z a k a ­
z o m p o p e ł n i s i ę w y k r o c z e n i e , D y r o k c y a p o l i c y i w p i o r w -
8zej i n s t a n c y i r o z p o z n a one i r o z s ą d z i , w p r z y p a d k a c h 
gdz io b ę d z i o z a c h o d z i ć p r o ś b a o m o l l i h k a o y ą d e k r e t u , ta­
k o w a z a n i e s i o n a b ę d z i e do s ą d u D o p u t a o y i K a m e r a l n e j . 

§ 28. Ż e a t o l i w o r d y n a c y i n in ie j sze j m ó w i ł o s i ę 
t y l k o o g o s p o d a r z a c h d o m ó w n i o r z ą d n y c b , w s z y s t k i o n i ą 
o b j ę t o p r z e p i s y p o w i n n y b y ć j e szcze p r z y s t o s o w a n o i do 
g o s p o d y ń t y c h ż e d o m ó w , a w p r z y p a d k u , j e ż e l i b y t a k o w a 
g o s p o d y n i s a m a z c i a ł a swego n i o r z ą d n ą r o b i ł a p r o i o s y ę , 
p o d d a ć s i ę m u s i , tak j a k i n n e , pod o b o w j ą z o k r o w i z y i . 

§ 29. T e n , co nie j e s t w s t an ie z ł o ż y ć k a r y p i o n i ę ż -
noj , w p r o p o r c y ą na c ie le u k a r a n y m b ę d z i o ; p o ł o w a z o b r a -
n y c b p i e n i ę d z y z t a k o w y c h k a r dos tanie s i ę d o ł a t o r o w i . 

§ 30. A ż o b y z a ś n i k t , c z y l i to gospodarz , b ą d ź d z i e ­
w k a , z a p i e n i ą d z e n i o r z ą d n ą p r o f e s y ę p r o w a d z ą c a , n io w y ­
m a w i a l i s i ę n i e ś w i a d o m o ś c i ą p r z o p i s ó w , o r d y n a c y a n i n i o j -
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szą o b j ę t y c h , k a ż d e m u z n ioh e g z e m p l a r z onej w r ę c e 
b ę d z i o d a n y . 

D z i a ł o s i ę i d a n w B e r l i u i o d n i a 16 L i s t o p a d a r o k u 
1802" . 

Przyp. VII. 
N i c z n a j d u j ą c w k s i ę g a c h B r a c t w a dos ta tecznego m a -

t c r y a ł u do o p i s a n i a s p o s o b ó w l e e z o n i a c h o r ó b w o n e r y -
c z n y c h , s t o s o w a n y c h w w i e k a c h u b i e g ł y c h [ w o g ó l c , a w i ę c 
i w s z p i t a l u ś w . Ł a z a r z a ] , a n ie c h c ą c p o m i n ą ć m i l c z e n i e m 
togo t a k w a ż n e g o i i n t e r e s u j ą c e g o d l a nas d z i a ł u , z w r ó c i ­
l i ś m y s i ę do ź r ó d e ł d r u k o w a n y c h , m i a n o w i c i e do w s p ó ł ­
c z e s n y c h d z i e ł l e k a r s k i c h p o l s k i c h . B o g a t y — p r z y n a j m n i e j 
i l o ś c i o w o — m a t e r y a ł , j a k i z n a l e ź l i ś m y w n i c h , p o z w a l a n a m 
na s k r e ś l e n i e n a s t ę p u j ą c e g o , c h o c i a ż k r ó t k i e g o o b r a z u . 

L e c z e n i o m c h o r ó b w e n o r y c z u y c h u nas z a j m o w a l i s i ę 
przez czas d ł u g i p r z e w a ż n i e c y r u l i c y i r ó ż n e g o rodza ju 
s z a r l a t a n i , p o s i a d a j ą c y k a ż d y n i e m a l s w ó j w ł a s n y sokre t , 
n i e z a w o d n i e p r o w a d z ą c y do ce lu , a w i ę c u z d r a w i a j ą c y . 
G ł ó w n ą s k ł a d o w ą c z ę ś c i ą w s z y s t k i c h t y c h l o k ó w b y ł a r t ę ć , 
k t ó r a w s z a k ż e , u ż y t a n i e u m i e j ę t n i e , w i ę c e j n i e z a w o d n i e 
s z k o d z i ł a c h o r e m u , n i ż p r z y n o s i ł a is totnej k o r z y ś c i . P o ­
m i n ą w s z y j u ż to, ż e s t o sowano r t ę ć wo w s z y s t k i c h po­
s t ac i ach c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , co n ie b y ł o z r e s z t ą w i n ą c y ­
r u l i k ó w , t y l k o p a n u j ą c y c h p o g l ą d ó w n a i s t o t ę t y c h cier­
p i e ń , n a d u ż y w a l i je j g ł o w n i o i l o ś c i o w o , p r z y p r a w i a j ą c t o m 
ohorego o w i o l o r a k i o c i e r p i o n i a , a s a m ś r o d o k d y s k r e d y t u j ą c 
w oozaob w s p ó ł c z e s n e g o ś w i a t a l e k a r s k i e g o . N a s z z n a k o m i ­
ty O c z k o , k t ó r y w b r o w p o w s t a ł e m u w jogo czasach k i o r u n -
k o w i , n i o p r z y j a ź u o m u d l a r t ę c i , z a l i c z a j ą do l e p s z y c h ś r o d ­
k ó w p r z e c i w p r z y m i o t o w y c h , n a z y w a p o m i m o to s z a r u o h ę 
„ p o m s t ą b a r w i o r s k ą " , c h o r y c h z a ś „ m ę c z e n n i k a m i " [ m a r -
t y r j . D a l o j , o p i s u j ą c sposoby s t o s o w a n i a j e j , z a r zuca c y ­
r u l i k o m , ż e n ie z b a d a w s z y c h o r e g o , u c i e k a j ą s i ę do r t ę c i 
t a m nawot , gdz i e o n a z g o ł a j e s t n i o p o t r z o b n a , u ż y w a j ą c jo j 
do w o l i u w s z y s t k i c h bez m i a r y i s ą d u , „ i a k o s z w i e c i o d n y m 
o w o u g i e m " , a z a m k n ą w s z y „ m a r t y r a " w g o r ą c e j i zdobco , 
g ł o d z ą c i obficie p u r g u j ą c „ m a ż ą p ó k i a lbo u chorego z d r o ­
w i a , a lbo w s l o y k u m a ś o i " s t a r c z y ł o . 
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